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PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
i ł  odnoszenie do domu dopła n  się

ku hal. miesięcznie. i
Na prowincji miesięcznie z Iwura- 
zową przesyłką 3 kor 30 k., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 b.
Kwartainic! z dwurazową przesyłką 
ił kor. 80 h.. i  jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemietkiem kwar­
talnie 10 kor., w łnnycL pańśtwacb 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena nurtem pojedynczego 
l i  halerzy.

Kraków, Piątek 3. W iześnia 1915.

G u s m s o iu
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Rek XXIII.
LiBty pieniężne, przekazy na preun 
meratę I ioseraty nadsyłać należ; 
franco do Administracji „Olosu Na 
rodn“ . — Prenumeratę opróez upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdt 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja nie zwraca.

VDKES KEDj  UL lir, Tomazza L SI 
A dr telegra „Gloe N in r fj*  Kraktw. 
Telefon redakcyjny Nr IM. -  Telefon 
aCeainietracyl I dmkarnl Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (Ineeraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica św. Tomaei- L. 8G. — Od miejsca za wiersz diobnem płemem (petit) 80 halerzy, wdać Uoelaryc.zny, liczbowy, od wierszu 10 hal. Nadesłane po 80 hal. od wierna. -  Nekrologi 1 1  d. 10 hal. o< 
wiersza. — Załąeiniu do „G łon Narodu" (prospekty, cyraularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę i  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoezema przyjmuje w Wlednti w . . . f - t tetr 1 Vogler

M, Dnkee, B Schalek, E. Brauu, R v  H. Fricdl, A  Joeesel. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopoid, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza. !

Dobra wieść.
Niemal codziennie zapisujem y dobre i po­

cieszające wieści od strony K rólestw a. O sta­
tn ia z nich opiewa, że najw yższa władza 
szkolna. W ydział Oświecenia, postanow ił 
zmienić swe pierw otne zarządzenie co do 
nauki rosyjskiego w szkołach polskich: że 
w zak ładach  średnich pozostaw ia deeyzyę 
rodzicom , o ile w yrażą życzenie, aby w y­
kład tego języka  dla ich dzieci usunąć, lub 
zatrzym ać, zaś w szkołach ludowych zupeł­
nie jej w prow adzać nie zam ierza.

Pisząc o tej spraw ie poprzednio, zazna 
czyłiśm y, ja k  radosną będzie dla każdego 
Polaku chwila, gdy osta tn i ślad system u 
rusyfikaoyjnego zniknie z polskiej szkoły w 
Królestwie, wzniesionej potężnym  w ysił­
kiem społeczeństw a na gruzach ucisku. W y­
raziliśm y też nadzieję, że w ładze szkolne 
W arszaw y rozpatrzą  życzenia ogółu i postą­
pią tak , jak  im nakaże z jednej strony  po­
rzucić odpowiedzialności, z drugiej wola so­
lidarnego postępow ania ręk a  w rękę ze spo­
łeczeństw em , k tó rego  są tw orem  i wyrazem .

D ecyzya zapadła z szybkością i Stano­
wczością, k tó ra  w szystkim  zaszczyt p rzy­
nosi: i tym , k tó rzy  na nią wpłynęli i tym, 
k tórzy ją  powzięli. Co do szkół ludow ych 
potw ierdziło K rólestw o w stosunkach  dzi­
siejszych swe żądanie, w yrażane w stosun­
kach  poprzednich: że szkoły te m ają  mieć 
język  polski i ty lko  polski. Co do zakładów 
średnich pozostaw iło jednostkom  swobodę 
U staw ienia języka rosyjskiego między inne 
języki obce, jak ie  m ogą być w ykładane 
w szkole polskiej stosow nie do woli rodzi­
ców i do icn zapatryw an ia  na p rak tyczny  
pożytek  tak ie j lub innej gałęzi lingw istyki.

Postanow ienie to  kładzie kres wszelkim 
m ylnym  w nioskom , jakie, m ożnaby kiedyś 
Królestwu poddaw ać, usuw a grun t z pod 
wszelkich prób kom entatorsk ich , k tó re  mo­
g łaby  może p rzedsięw ziąć 'zła  wola, w ycią­
gając  kw estye: czy Polacy  godzą się lub 
nie godzą na dw ujęzyczną szkołę na swej 
ziemi? Odpowiedź brzmi jasno: nie, pada 
z gory , uprzedza samo py tan ie  i zapobiega, 
aby nie było postaw ione.

Pozostaw iając deeyzyę tym , k tó rzy  po­
wziąć ją  byli w inni, mieliśmy g łęboką w ia­
rę, że stanie się to, co się stało . Radość n a ­
sza z treści postanow ienia W arszaw y po­
dw aja się przez formę, w jak iej zapadło. 
Jest to form a, godna społeczeństw a, k tóre 
rządzić siej,,umie i może. In s ty tu c je  naczel­
ne, k tó re  sobie stw orzyło, nie w ykonują 
w niem. jak  widzim y, bezw zględnej d y k ta ­
tu ry ; ująw szy w ładzę w renety nie uw ażają  
się za pow ołane do narzucania ogółowi swej

woli, lecz kom unikują sitfz  nim nieustannie, 
żądania jego rozw ażają i spełniają n a tych ­
m iast. gdy je jasno  w yrazi.

Je s t to m etoda społeczeństw , dojrzałych 
do rozstrzygan ia  o sobie, a zastosowanie jej 
w dzK-óejszytli, n u d n y ch  i skom plikow a­
nych stosunkach  K rólestw a, daje  nowe św ia­
dectw o jego siłom żyw otnym  i jego do jrza­
łości. Z zadowoleniem i z dum ą pow itają  
Polacy rezu lta t tego referendum  narodow e­
go, widząc, zarów no w jego przeprow adze­
niu, jak  i w w yniku dalszy zadatek  nadziei, 
jak ie  podsyca rozum  polityczny i dzielność 
organizatorska k ió les tw a  Polskiego.

Pesymiści.
N aró d  nasz  p ;zeżyw u  k a ta s t ro fę  dzie jow ą , 

w k tó re j  w ada  pesym izm u m o g ła b y  p rzynieść  
mu w iększo  sz k ó d } ,  niż k ie d y k o lw iek  w eza- 
saćh spo k o jn y ch .  Czy b y ła b y  to  w ada w ro d z o ­
na. czy  n a s tę p s tw o  d ługo le tn ich  d o św ia d cz eń ?  
nie będz iennL  sprzeczali  się o dc finieye. R acze j 

f chc ie libyśm y dociec ,  czy  pesyn  izm w narodzie  
n a p ra w d ę  dzisia j is tn ie je  i czy nam  szkodzi 
a sposobnośc i do  zas ta n o w ien ia  się d o s ta rc z a ją  
w y w o d y  „ C z a su 1’, k tó r e  n a leż y  p rzy to c zy ć  
p rzed  ich rozeb ran iem . Oto, co pisze o rgan  k o n ­
se rw a ty w n y :

Rok botów i cierpień, k tóryśmy przeż.yli, nie 
pozostał bez śladów. Nie mówimy o ruinie ma- 
teryalnej. W yrył się w niejednej duszy. Wstrzą- 
śnień moralnych niejeden nie zdołał wytrzymać; 
w padał w zu ąrpienie, natura lną w społeczeń­
stwie polskiem skłonności do przewidy wania nie­
szczęścia potęgował do wysokiego napięcia. Dzi­
siaj, gift ten pesymizm ustępuje, pozostało inne 
uczucie: wstyd, że się było słabym, Wstyd ten 
szuka drogi ujścia i wynajduje jako usprawie­
dliwienie własnych braków , cudze rzekome wi­
ny. chwyta się każdej plotki, niechęć przenosi 
na sprawę ogólną.

Smutne to  objawy. Potrzebujemy wiary i op­
tymizmu. Bez nich nie zbudujemy nic. K ry tyka  
tak  łatwo przeradza się w’ negacyę, że dezorga­
nizuje. rozsadza i rozbija. A jednak w wielu 
miejscach nie widać tego zapomnienia uraz, nic 
widać chęci wzajemnego pobłażania, tak  konie­
cznego, gdy się wspólne gotuje' dzieło. Polacy 
powinni być tein czujniejsi w tym kierunku, że 
wiekowa niewola pozwalalafim na jedną tylko 
ulgę: znajdowali ją tylko w skargach na obcych, 
którzy ich gnietli. Ta negatywna strona polskie­
go temperamentu wybujała też wysoko, tak  w y­
soko, że k ry tyka  nie odróżnia swoich od obcych. 
Skłonni jesteśmy widzieć wszystko i wszędzie 
w czarnuch kolorach.

Są to  niedomagania groźne. Przeszkadzają 
każdemu skupieniu, każdej organizacyi, a bez 
nich nie możemy myśleć o lepszej przyszłości.

Pokojowe przyzwyczajenia, nawyki, metody 
pMiją zrozumienie potrzeb obecnej chwili. Wszak 
teraz nie o partyjne idzie interesy. Partye  prze­
kształcą się, jedne zginą, nowe powstaną: nikt. 
tego nie jest w stanie przewidzieć

Nie może też wielu zrozumieć, że, aby dojść

do ostatecznego celu, trzeba przejść przez 
wszystkie; męki, które przynosi wojna, stan wo­
jenny, okupaeya. Z tendeneyi, charakteru , ob­
jawów tego stanu przejściowego nie można 
wnioskować o końcowym rezultacie.

Przetrzymać, przecierpieć, wiemy, że łatwo to 
mówić: ale jak ciężko to przeżyć! A jednak 
trzebi!  Tak  dużo jest do zrobienia; że przy w ar­
sztacie każdy znajdzie miejsce. Ale i tu trzeba 
umieć wytrwać. Widziel.śniy ogólny en tuz jazm  
na początku; później codzienny, powszedni trud 
odstraszał.  Pozostało mniej; inni poczęli k ry ty ­
ków ać.

r! akie okresy, jak tc, które przeżywamy, są 
próbą, w której odsłaniają się wszelkiego rodza­
ju ogoiziny. Pozostał' muszą na dnie. Na wierzch 
wydobywa się idea i służba d la nit j bez granic 
i zastrzeżeń.

O p ty m is ty cz n y  aKord. k tó r y m  k o ń c z y  „O zas” 
swe uw ag i,  nie p rz y g łu sz y  m in o row ego  tonu ,  
b rzm iące g o  w ca łe j  ich  treśc i,  a b rzm iące g o  na-  
szont zdan iem , n ies łuszn ie .  Nie m ożem y  bow iem  
dociec , pod  czy im  ad re sem  k ie ru ją  się te  w y ­
rz u ty  za p rzesz łość  n ie r jaw ną :  za zwątpienie., 
ja k ie  m ia ło  n a d  n ią  d o m in o w a ć?  Gzy w  opinii 
po lsk ie j  w szy s tk ich  dzieln ic , k tó r ą  p rz e ja w ia  się 
słow em  d ru k o w a n e m ,  m ożna  by ło  zna leźć  ś lady  
p esym izm u?  P ra sa  je s t  i dzisiaj,  m im o zm ien io ­
ne w aru n k i ,  zw ie rc iad łem  sp o łe c z e ń s tw a  rów nie  
Vi ie rnem , j a k  daw n ie j ,  chociaż  inacze j  n a  nie 
p a t rz e ć  t r z e b a  —  choc iaż  t rze b a  u w zg lę d n ia ć  
n ie ty lk o  to, o czem  dz ienn ik i  m ów ią ,  lecz i to, 
o ezem  milczą. O tóż m ożem y  s tw ie rdz ić ,  że n i­
g d y ,  od p o c z ą tk u  w o jny ,  nie zab rzm ia ł  w  pra 
sie polskiej an i  je d e n  c h y b a  g łos  zw ą tp ie n ia .  
P rzec iw nie ,  p a n o w a ła  i p a n u je  s ilna, n ieza ­
chw ia n a  w iara ,  że idz iem y ku lepszem u. —  a 
w ia ra  ta by ła  odbic iem  n a s t ro ju  ogóhi.

O d y b y  tego  o p ty m izm u  w narodz ie  nie było. 
czyż dzie je  nasze  w o jenne  n o to w a ły b y  ty le  o b ja ­
w ów  energ ii  i sprężystości."  Gzy z pesym izm u 
m og łaby  w y p ły n ą ć  ta  je d n o ść  d u ch o w a  w sz y s t ­
k ich  dzielnic, j a k ą  z dum ą o b se rw u je m y ?  Gzy 
leg iony  nasze ,  czy  d z ia ła lność  o rg a n iz a to r sk a  i 
spo łeczna w K ró les tw ie ,  czy spó jność  i b a r t  
P ozn ań sk ieg o ,  czy  d u d a  Polski a m e ry k a ń sk ie j ,  
czy w szys tk ie  te  niezliczone o b ja w y  tęży zn y  
św iadczą  o za t ru c iu  n aszego  o rgan izm u  przez 
z w ą tp ie n ie?  Do Polsk i  więc, j a k o  ta k ie j ,  t ro sk i  
..( z a s u ” odnosić  się ch y b a  nie m ogą. < liyba do 
Galieyi.  choc iaż  w y ra źn ie  te g o  nie za znacza ,  ze 
sz k o d ą  nie w ątp l iw ie  jasności sw ych  uw ag.

Ale i w O alicyi,  ja k o  w całości,  nie m ogliśm y 
dojrzeć  te j  sk łonnośc i  do . .p rze w id y w a n ia  n ie ­
szczęśc ia” . an i nie w idzim y, ab y  dzisia j u s tę ­
pował;:.  skoro  u s tę p o w a ć  nie p o trzebow ała .  Bo 
nic będz iem y  ch y b a  brali w r a o h u b e d ia s t ro jó w  
k a w ia r u ia in  cli, czy  k o n w e n ty k lo w y c h .  k tó re  
c h a r a k te ry z o w a ła  t a k  zw ana  „ o r y e n ta c y a  
t r e n o w a ”1. N as t ro jo m  ta k im  u leg ły  m oże je 
d n o s tk i ,  czy  g r u p y  p r z y k u te  do sw oich  fo rm u ­
łek  i n iezdo lne  d o jrzeć  z poza n ich  ż y w o tn ą  siłę 
n a ro d u ,  zdo lność  do  p rz e t rw a n ia  i rozw o ju  w

k aż d e j  sy tu a c y i .  lecz ty c h  trzc in  na  w ie t rze  p o ­
l i tycznym  nie m ożna t r a k to w a ć  j a k o  sym bo lu  
usposobien ia  ogólneg’0. Można rozum ieć  n e u r a ­
stenię , m ożna po jąć  t r a n se  g rac za  h az a rd o w n e-  
gu. g d y  k u lk a  ru le ty  ma mu p rzy n ie ść  złoto, 
lub ruinę —  spolei ze lis twa w szakże  w roli t a ­
kiej nie w idzieliśm y i nie w idzimy. N atom ias t  
od roku  d o k o n a ł  się w Polsce, naszem  zdaniem , 
wielki pos tęp  ku  w ierze we w łasne  siły ku  li­
czeniu ty lk o  na nie —  postęp ,  k tó r y  nic w n a j ­
m nie jszej części z a w d z ię iz a  G alicya  przy k ła d o ­
wi spoko ju ,  l ia r tu  i energii  tw ó rcz e j  w innych  
dzie ln icach .

P esym izm  . . ( 'z a su ” nie w y d a je  się n am  p rz e ­
to u z a sa d n io n y m , poza je d n y m  je d y n y m  może 
w y j ą t k i e m : . g d y  o rg an  k o n s e r w a ty w n y  p r z y ­
pom ina ,  że „n ie  o p a r ty jn e  te ra z  idzie in te r e s y ” , 
g d y  p rze to  w y ty k a  p a r ty o m  ich eg o is ty c zn e  z a ­
p ew ne  s ta n o w isk o .  P o w ia d a m y :  zapew ne ,  g d y ż  
do szersze j opinii n ie  p rz e s ią k a ją ,  na  szczęście, 
w ieści o ż a d n y c h  in t r y g a c h  egoizm u p a r ty j n e ­
go. k tó r e b y  m ąc i ły  jed n o l i to ść  n aszy c h  d o b ry ch  
n a  p rzysz ło ść  nadzie i.  A le g d y b y  nawTt wr par-  
ty a ch .  czy  p a r ty j k a c h  k w a s i ły  się ja k ie ś  d a w n e  
g a l icy jsk ie  fe rm en ty ,  to  nie p rz y p isy w a l ib y śm y  
nn zb y tn ie g o  znaczen ia .  Co n a jw y ż e j  m o ż n ab y  
p rzy p o m n ieć  z n a n ą  m a k s y m ę  o tych ,  co n icze ­
go nie zapom nie li  i n iczego  się nie n au c zy l i  -— 
lecz to  racze j  ich  s p ra w a  w e w n ę t rz n a ,  k tó r a  na 
sp raw ę  n a ro d u  nie wywTze w p ły w u  s i ln ie jsze­
go niż by  go n a p r z y k ła d  w y w rz e ć  n m g ły  —  
w y b o ry  m ie jsk ie  w K rakow rie za d a w n y c h  d o ­
ln y c h  czasów.

Nie u lega  k w es ty i ,  że zw łaszcza my. Polacy  
g a l icy jscy ,  w lek l iśm y  za sobą c ięża r  m e tod  po ­
lityki dzie ln icow ej.  Był to c iężar  n a w y k n ie ń  
do pew nej t a k ty k i ,  do  o perow an ia  ś ro d k am i 
m ałym i czasem lub m a ło s tk o w y m i do b ran ia  
d ro b n y c h  11111 y ż r k  v,J u -a ine  posunięci* .  Może 
k to  z nas  m ało  rozum iał n iew spó łm ie rność  m ię ­
dzy  k a ta k l iz m e m  d z ie jo w y m  a  p o l i ty cz n ą  r u t y ­
ną ra d y  pow ia tow e j .  Dzisiaj n ik t  chyba  nie 
łudzi się, aby 1 sp raw ę  p o lsk ą  m ożna ro zs trz y g ać  
galicyj.-kiin k o m prom isem  w yborczym . R z ec zy ­
w i s t o ś ć  kładzie  sz y b k o  k re s  tak im  m ik ro sk o p i j ­
nym  snom  o po tędze ,  więc jeśli gdz ie  tu ła ją  się 
jeszcze . .poko jow e n a w y k i” togo  rodza ju ,  to  
zn ik n ą  rychło, '  m a m y  nadzie ję .

Nie z e s ta w ia jm y  więc z n a w a łn ic ą  dzie jow ą 
burz  w szk lance  w ody . D y sp ro p o ro y a  jest o cz y ­
w is tą  i nie p rzys to i  może dzis ie jszym  k a teg o -  
ly o m  m yślen ia  polskiego. W szy sc y  dziś już  w ie­
my że to. co d y s k u tu j e  się  o Polsce w ja k im ś  
loka lu  p a r ty jn y m ,  m ało  w p łyn ie  na przysz łe  lo­
sy na ro d u .  l u  zaw is ły  p rz e d e w sz y s tk ie m  od 
siły ży wotnej,  j a k ą  rozw in iem y po u k s z ta ł to w a ­
niu się now ych  s to su n k ó w .  V. iara zaś nasza ,  iż 
p rzysz łość  jest  ja sn ą ,  piwnie me z d a w n e g o  p o l­
sk iego  „ ja k o ś  to  będ z ie” , lecz z p rz e k o n a n ia ,  
że będzie t a k  j a k  w d a w n y c h  w a r u n k a c h  naj

lepiej hyc może. jeżeli rozw in iem y energ ię ,  g o ­
dną  naro d u ,  k tó r y  chce żyć. W ita: nie ma wśród 
ii;is ]K\v -im i —  (ia Boi*' —  nic

Oryentacye.
Przedstawiciele narodu.

K om u p rz y p a d a  w tej cli wili z a sz czy t  i t ru d  
rep re z e n to w a n ia  sp o łe cz eń s tw a  po lsk iego  w 
K ró le s tw ie ?  P y ta n ie m  tein za jm u je  się A. Nie- 
m o je w sk i  w o rg an ie  sw ym  „M yśl N ie p o d le g ła ” 
(nr. z 22 . s ie rpn ia)  i w y p o w iad a  w a r ty k u l e  p. t. 
. .P o l i ty k a  i p o l i ty k o m a n ia "  n a s tę p u ją c ą  Opinię:

,.Uprawia<j ideom gię  po l i tyczną .  a o r g a n iz o ­
w ać  po l i tyczn ie  spo łeczeńs tw o ,  to są  dw ie  ró ­
żne rzeiizy. O rg a n iz o w a n iem  sp o łeczeńs tw a ,  
w p ra w d z ie  n iep o l i ty czn em . a le  d la  p rzysz łe j  
p o lb y k i  je d y n ie  p łodnem . za ją ł  się K o m ite t  
O b y w ate lsk i .  T a k ie j  o rg an iz ac y i  d o k o n a ła  S tra ż  
O b y w a te lsk a ,  in s ty tu c y a  zupe łn ie  n iepo li ty ­
czna,  a le  t a k  p o trz e b n a  m ias tu ,  j a k  o r g a n i ­
zm owi ręka .  T a k ie j  o rg a n iz a c y i  d o k o n a l i  lu ­
dzie, z a jm u ją c y  się naszą  o św ia tą .  Je ż e l i  
w  p rzysz ło śc i  n a ró d  n asz  o t r z y m a  ja k ą ś  sa­
m o rzą d n o ść ,  n a  ty c h  w łaśn ie  in s ty tu c y a c h  ow a 
sa m o rz ą d n o ś ć  p rz e d e w sz y s tk ie m  się oprze .  T o  
j e s t  dziś  j e d y n ą  p o l i ty k ą .  A ca ła  r e sz ta  je s t  
p o l i ty k o m an ią .

T e  w łaśn ie  o rg a n iz a c y e  s k u p ia ją  nas ,  w y r a ­
b ia ją ,  uczą  dz ia łan ia ,  a  n ie g a d a n ia ,  w c iągają  
ludzi do  p r a c y  w e d łu g  ich uzdo ln ien ia ,  a nie 
w ed łu g  ich f i lozoficznych  po g lą d ó w  n a  po ło ż e­
nie P o lsk i  w świecie . T y m c z a s e m  ro zm a ite  
„ b lo k i” p a r ty jn e  uczą  nas  ty lk o  k łó tn i  o idee  
i roz łam ów . O rg a n iz acy e  p ie rw sze  d z ia ła ją  na  
nas  umacniajć jco i p o k rze p ia ją co ,  gdy- o rg a n i­
zacye  d ru g ie  d em o ra l iz u jąc o  i d e p ry m u ją c o .  
Za k im  o p o w ia d a  się n a ró d  —  mówi n a m  rze ­
czyw is tość .  U zna je  i p o p ie ra  K o m ite t  Obywa-- 
te lsk i  i S t ra ż  O b y w a te lsk ą ,  o raz  w szy s tk ie  in- 
s ty tu o y e .  p ra c u ją c e  w ich duchu .

S łuszn ie  pow ied z ia n o  nam  i to  o ficya ln ie ,  że 
g d y  wre w o jna ,  nie da  się p rzew idzieć  p rz y ­
szłości. Ale to  można wiedzieć n ap e w n o ,  że 
jeżeli w chwili d e c y d u ją c e j  n a ró d  n asz  będzie 
w ew n ę trz n ie  zo rg a n iz o w a n y ,  s ta n o w ić  będzie ,  
j a k o  ciało. coś tęższego  i ba rdz ie j  zw a rteg o ,  
a p rze to  sam odzie ln ie jszego .  K to  to  z rozum iał ,  
ten  już  będzie w iedzia ł,  c zy  f ilozofow ać razem  
z rozm a itym i b lokam i,  czy też  z a k a s a ć  r ę k a w y  
i p ra c o w a ć  tw órczo  razem  z nasze tn i in s ty tu -  
eyan ti  n a ro d o w o -o b y w a te lsk iem i.

Nie u lega  j e d n a k  w ątp l iw ośc i ,  że ogół n a r o ­
do w y  już się z d e cy d o w a ł .  A re sz ta  za leży  od 
lo su ” .

„Królowa Bona umarła”.
W  tym  sa m y m  zeszycie  „Myśli n ie p o d le g łe j” 

w a r ty k u le  „ K o n s p i ra o y a ” p isze N iem ojew sk i:
„Z rz u c a ją c y  dzić m a sk ę  k o n s p i r a to r  n a r o d o ­

wy (w K ró les tw ie ) ,  k tó r y  ma za sobą  o k re s  
podziem ny do r. 1905 i o k res  napó ł-p o d z ie in n y  
od r. 1905 do  1915., j e s t  j a k o  ty p  d z i a d k i e m  
w s to su n k u  do w spółczesności .  A d z ia d e k  w d o ­
mu n io ^ e ś t  n ig d y  w odzm n. lecz  o p o z y c y a .  K on- 
sp iraeya  n a ro d o w a ,  k tó ra  w dniu  5. s ie rpnia 
1915 r. z rzuciła  maski; ta jnośc i ,  rozpoczęła  
dz ia ła lność  sw oją  ja w n ą  od  srog iego  w y m y ś la ­
nia sp o łe cz eń s tw u ,  t a k  w łaśn ie ,  j a k  to  czyni 
w cnw ilach  d e c y d u ją c y c h  d z iad e k ,  k tó r y ,  pa-
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Przeciwieństwa i źródła 
polskiej i rosyjskiej kultury.

1 s tą d  to n ie s ły ch an e» p rzy w iązan ie  u P o la k ó w  
do z a s a d y  p ra w a .  Ih> ono u n ic h  odw ieczne ,  nie 
zam arło  an i na chwilę. G liyba ty lk o  A ng lik  P o ­
lakow i w ty m  w zględzie  d o ró w n y w a ,  bo oba te  
n a ro d y  pod  tym  w zg lędem  n a jw ięce j  do  siebie 
zbliżone. T em  t łu m ac zy  się. że P o lak  w XIX 
wittku b iegn ie  p o m a g a ć  w w alce o z a sa d ę  p ra w a  
innym , ob cy m  mu n aro d o m , W ęgrom , N iem com  
czy  W łochom . T em  t łu m a c z y  się, że tak  silnie 
o d cz u w ał  zaw sze te j  z a sa d y  obrazy , że sam  się 
z ry w a ł  do  w alki naw et bez n ad z ie jn e j ,  w oląc gi 
nąć . niz z wolności r e z y g n o w a ć  lub godzie  się 
na w olność,  a le  ok ro joną .

T o  więc zn a m ie n n a  cecha  polskiej k u l tu ry ,  
siln iejsza , niż np. we F ra n cy i .  a  zw łaszcza  w 
Prtis iech ,  gdzie  spideozeństwro, dzięk i  d o sk o ­
nałości  rz ą d ó w  p a ń s tw a ,  znakom ic ie  prowmdzą- 
<"ego spo łeczeńs tw o ,  w  duże j  m ierze  k u n ee sy e  
na. rzecz  z a sa d y  w ła d z y  p o tra ł i ło  uczyn ić ,  nie 
czu jąc  w  tem  p o k rz y w d z e n ia .  Geoha ta  p rze n i­
ka  też  ca la  po lską spo łeczność,  choć oczyw iśc ie  
słab ie j u do łu ,  g d y  w sze ch w ła d n ą  jest we 
w szy s tk ich  w ars tw ac h  g ó rn y ch ,  i a  s t ro n a  jej 
k u l tu r y  p rze c iw sta w ia  się tez ja sk ra w o  praw 
nej k u l tu rz e  ro sy jsk ie j ,  k tó ra  inną wychodo- 
wała  z a sa d ę  —  z a sa d ę  w ładzy .

Ifozwmj ziem rusk ich  poszed ł już  od w ieków  j 
ś redn ich  w innym , niż p a ń s tw  zacliodnii-j E u ­
ropy , k ie ru n k u .  I tu  w a r s tw a  w yższa ,  ry c e rsk a ,  
pod m ia n em 1 bo ja rów  znana ,  zdo ła ła  sobie fca-j 
pew nie  jtew ne p ra w a . '  łe< z d ro b n e ,  b a rd z o  sła-j  
Im w  p o ró w n a n iu  z teiiii.  Które d a w a ł  sz lachcie  
Żacliód*. ii |j \Każrtiejszc z ty c h  p ra w  to  p raw o  
diijMMRL  ̂«pafezMćtua wielkiego księeia. 'D a-( 
ron .n ie łn  * p a ń s tw ie  m o sk ie w sk io m  s z u k a ć .

g w a r a n c j i  o sob is te j  czy  w łasności.  Z biera  się 
ko lo  w. k s ięc ia  d u m a  —  lecz m a ona ty lk o  d o ­
r a d c z y  c h a r a k te r ,  j a k  i d o rad czy m i są  so b o ry  
z iem skie,  z e b ra n ia  z p a ń s tw a  ca łego , k tó re  w  
XVI i’ X V II  sP o tyka  się w ieku . .K ośc ió ł ,  ja k o  ko­
ściół w schodn i ,  nie szedł na  czele w alk i  o p r a ­
wa sp o łe cz eń s tw a ;  miał f a k ty c z n e  znaczenie ,  
w p ływ , przez sw o ją  in te ligeneyę ,  k tó r ą  p rz y ­
niósł z B iz a n c ju m ,  lecz o g w a r a n c j e  p ra w  sie 
nie m pom inal.  boć ich t a k  mało: -r-d j a k  w iem y — 
po trze b o w a ł .  T en  kośció ł z sobą też  przyn iós ł  
za sa d ę  rzy m sk ą ,  w Bizancyiun w na jsze rsze j  
to so w a n ą  m ierze,  że: pzineeps leg ibus  so lu tus ;  

pr/.ez tę  te o ry ę  zespoił silnie dąż en ia  m onarchy ,  
g d y  ten s ta ra ć  się ztu-zął o uzupe łn ien ie  swej 
w ładzy ,  po zb y c ie  się w sze lk ich  k rę p u ją c y c h  
ją .  i ta k  s ła b y ch  b a rd z o  więzów. A obok  tego  
c z y n n ik a  p rzen ies ien ia  po jęć  b iz an ty jsk ich  o 
w ład z y  a b s o lu tn e j  m o n a rc h y  —  w ielcy  k s ią ż ę ­
ta .m osk iew scy  tę  w ład z ę  za w zór  sobie brali, 
za n as tęp c ó w  się uw aża l i  —  w k ie ru n k u  w zm o­
cn ien ia  w ła d z y  d z ia ła ł  w p ań s tw ie  n ioskiew- 
sk iem  cz y n n ik  inny  jeszcze : ja rz m o  ta ta i s k ie .  
Od ty e h  w ła d c ó w  a z y a ty c k ic h ,  k tó r y c h  d w a  
w iek i s łuchać  m usieli w ielcy  kn iaz iow ie ,  uczyli 
się oni sz tu k i  p a ń s tw o w e j ,  a  uczyli się i tego , 
że w ła d c a  —  to  pan  w sze ch w ła d n y ,  k tó re m u  
n izk ie  bić na leży ,  do  ziemi, p o k ło n y .  O trząsnęli  
się w k o ń c u  w ieku  XV od p rzew ag i  ta ta r s k ie j  
w ła d c y  M oskw y  —  ale  n a u k a  im p ozos ta ła .  
M ają  te o ry ę  sw ej w ładzy ,  z Bizancyiun w zię tą ,  
m a ją  p r a k ty k ę  —  we wzorze ta ta r s k ic h  c h a ­
nów.

Bez w ie lk ie g o  t i u d u  usunęli  w ie lcy  k s ią ż ę ­
t a  n ik łą  „ w o ln o s t” , j a k ą  mieli b o ja rz y ;  n a jw a ż ­
n ie jsze  ich p raw o ,  p raw o  o d ja z d u ,  uznali  n a j ­
p ierw  za g rzech ,  za p rze s tęp s tw o  po tem , a w re­
szcie za zb rodn ię ;  z a sa d ą  tuż za Iw a n a  III 
s łużba ..do ż y w o ta ” . Z ła m an ie  z a sa d y  p o d z ia ­
łów państw a, m iędzy ,  sy n ó w  w ład c y ,  w p ro w a ­
dzen ie  je dno li to śc i  w ie lk iego  k s ię s tw a ,  silnie 
w z m o c n i l i  w ładzę.  A  rozszerza  aię o n a  i n isz­

czy  te  tw o r y  p a ń s tw o w e  ru sk ie ,  gdz ie  inne p a ­
n o w a ły  s to sunk i .

G d y  bow iem  w  M oskw ie p rzem ien ia  się w ła d ­
ca  coraz  bardz ie j  w sam odzierżcę ,  na  pó łnocy  
ziem ru sk ich  w p o w s ta ły c h  tam  k s ię s tw ac h  
cz ynn ik  spo łeczny  coraz  zysk iw ał  n a  z n a c z e ­
niu, j a k  w P o ło c k u ,  W i te b sk u ,  P skow ie ,  a 
zw łaszcza  w  W ielk im  N ow ogrodz ie .  W ład a l i  
ta m  k s ią ż ę ta  R u ry k o w ic z e ,  lecz z woli spo łe ­
czeń s tw a ,  k tó re  ich sobie w y b ie ra ło  sw obodn ie ,  
a  rz ą d y  p o w ierz a ło  n a  p o d s ta w ie  um ów , z w a ­
nych  n a  d a  mi lub g ra m o ta m i .  U bezp ieczano  w  
tyeh  r ja d a o h  i g ra m o ta c h  p ra w a  spo łeczeń ­
stw a . zw łaszcza  n ie n a ru sza n ie  „ s t a r y n y ” . t e ­

go  zw ycza ju ,  k t ó r j  p rz e t rw a ł  o d d a w n a ,  a nie- 
i raz  n a w e t  i p r a w a  sp o łe cz eń s tw a  g w a ia n to -  
, wał,  np. iż bez s ą d u  k a ra ć  nie wolno, co żyw o 

zachodn ie  p rzy p o m in a  s to sunk i .  N a jd a le j  szły 
te o g ran ic ze n ia  k s ię c ia  w W ielk im  N o w o g ro ­
dzie — s tą d  się o rzeczypospo li te j  n o w o g ro d z ­
kiej m ów i;  tu  ob o k  k s ięc ia  s ta ł  p o sa d n ik ,  przez 
lu d n o ść  w y b ie ra n y ,  k tó r y  w łaśc iw y m  był w ła d ­
cą, g d y  k s iążę  racze j  by ł  —  d e k o ra c y ą .  Lecz 
w zm ocn iony  w ielki k s iążę  m osk iew sk i k re s  
miał te m u  po łożyć .  Z n iknę ły  ja k o  od ręb n e  
p a n s tw a :  W ielk i N ow ogród  i P sków , z d o b y ta  
z o s ta ła  W ia tk a :  r e sz tk i  u rz ą d z e ń  p o n iszczy ł  I- 
wan G roźny , częściow o żyw io ły  n ie p o żą d an e  
wybił,  częś<‘iowro w ysied lił .  Nad ea łem  już w 
XVI w ieku  ta k  roz leg łem  p ań s tw em  wola c a ­
ra w ła d a ła  bez g ran ic  d la jego  w ładzy .  A w ła ­
d a  te n  c a r  —  Iw a n  G ro ź n y  —  g rozą ,  j a k ą  sie­
je , g rozą ,  k tó r ą  za sk ła d o w ą  część  w ła d z y  mo<- 
n arsz e j  u w a ż a ją  w spółcześn ie ,  k tó rą  w ielb ią  
n a w e t  późniejs i.  J a k ż e  in n y  w spó łczesny  mu 
król po lsk i  Z y g m u n t  A u g u s t ,  k t ó r y , - - g d y  n a  
se jm ie  do  sz lach ty-  p rze m aw ia ,  w s ta je  i cz a ­
peczkę  zde jm u je  ■).

Oq Iw a n a  III  już .  tj.  od k o ń ca  X V  stu lec ia ,  
l iczyć t r z e b a  w ład c ó w -sa m o d z ie rżc ó w  Rosyi.  
Lecz na  p o c z ą tk u  X V II  w m ia ła  w ład z a  ca ra  
d o zn a ć  jeszcze o s łab ien ia  — w epoce te g o ;  
. .sm u tn aw o  w re in je n i” o k tó re m  już  w yże j m ó­
wiłem. Muszą w ia d c y  M oskw y  —  ta k ż e  i k ró le-  

1 wicz po lsk i  W ła d y s ła w  —  w  u k ła d y  o t ro n  
w chodz ić  z b o ja ra m i;  cara k rę p u je  znaczer  
nie p a t ry a rc h y .  rośn ie  w  siłę sobór  ziemski.

1 A le nie d łu g o  to  t rw a ło ;  u t r z y m a ła  się w za ­
sadzie  w ładza  a b s o lu tn a ,  bezpośredn io  prze- 
i h o d zą ca  z ca ra  n a  c a r a  —  je s t  to  t. zw. „nie- 
p ro izw o d n o s t” w ła d z y :  og ran iczen ia  f a k ty c z n e  
ty lk o  m ia ły  znaczenie .  O trz ą sn ą ł  się też z nich 

| w k ró tc e  c a r  m osk iew sk i;  j a k  iuż za P io t r a  wiel- 
| k iego  w ład z a  ta  n ie zna  ż a d n y c h  g ran ic ,  gnie 
do  swoich s tó p  ca łe  spo łeczeńs tw o ,  u rządza  

I w szy s tk o  w e d łu g  swej woli od g ó ry ,  od  k o ­
ścioła , d o  do łu  —  nie  t rz e b a  ch y b a  d łu g o  mó- 

‘ wić. S p o p u la ry z o w a ły  c e ch y  te j w ła d z y  ch o ć ­
by  pow ieści (M ereżkow skij) .

Nie by ło  w  R osy i m ie jsc a  n a  z a sa d ę  P iaw a, 
za s tę p o w a ła  ją  inna za sa d a :  w ładzy ,  w ładzy
bezw zględnej,  k tó re j  w szyscy  u legać  m uszą  i 
pow inni,  w ład z y ,  d la  k tó re j  czcią p rze n ik n ię te  
ca łe  spo łeczeńs tw o ;  to  „ s a m o d z ie rż a w ie ” . Nie 
by ło  tu  se jm u ,  z p ra w a m i ta k iem i.  j a k  na  Z a ­
chodzie , nie rozw iną ł się zg o ła -sam o rz ąd ,  k tó r e ­
go n a w e t  m ias ta  nie z a zn a ły ,  p o d d a n e  pod  
z w y k ły  za rząd  u rzędn ików  ca ra .  a ludność  
m ie jska ,  p o z b a w io n a  przez wieki p raw  w szel­
k ich  do  ziemi, k t ó r a  .,g m in n ą ” b y ła ,  o d b ie ra ­
ną co czas  ja k iś  ehłouoni,  na  d usze  by ła  sp rze ­
d a w a n a  jeszcze  w XIX stu leciu .

Późno, b a rd z o  późno  w eszła R o s y a  na d ro g ę  
reforifi, k tó r e  do  Z a c h o d u  miały j ą  zbliżyć. D o­
piero ro k  1861 p rzyn iós ł  zn iesien ie  p o d d a ń ­
s tw a  w łośc ian .  W ie lk a  —  n a  w ie lką  s k a ię  przez  
Kk 'Bpćfaftskićgo pomyśląńa reforma samoreą- 

w ^ r f w d z ie  w  jż v c ic ,  l e c |  o k ro jo n a

I hr.  T o łs to ja  L a t  te m u  k i lk a  d o s ta ła  R o s y a  
k o n s ty tu c y ę  —  i dum ę.

D uch  p ra w a  — u p o ru  j e s t  p e łen ;  n ie  ła tw o  
zm ienić to, eo  on  w  przeszłości w ie k ó w  w y n a ­
lazł, d o  sw eg o  wcielił m a ją tk u .  Czyż dz iw na ,  

1 że d o t ą d  reformy" R osy i  n ie zm ien i ły  je szcze 
te g o  ro sy jsk ie g o  d u c h a  p ra w  —  choć  może 
zm ien ia ją  powoli,  m oże zm ienią  —  k ie d y ś?  
Ze te g o  d u c h a ,  k tó r y  w ła d z ę  uw ie lb ia ,  n ie ro ­
zum ie i n ie  z rozum ie  n ig d y  c h y b a  P o ia k ,  wol 
no&ći czcicie l?  Że m iędzy  tym i d u c h a m i  tak i  
„ ró w  i p rz e d z ia ł” ?

A d o d a ć  t r z e b a  jeszcze  j e d n ą  u w a g ę  T am , 
gdz ie  o lb rzym ie je  w ła d z a  jednow ładey r, gdzie  

1 jego  w ola  p raw em , t a m  poniżej w ładcy ,  u je- 
! go  o rg an ó w ,  k tó re m i  po s łu g iw a ć  się musi.  boć 
sani n ie  podoła, rządom , rów nież  to  w y ra b ia  się 
poczucie ,  że i ich p ra w o  nie obow iązu je ,  tych ,  
k tó iz y  wolę n ac ze ln ik a  w y k o n u ją  że ich' w o­
la rów nież  p raw em . I w szędzie  ta k i  objaw- spoi-  
ka iny ,  we w.-zystkieh p a ń s tw a c h ,  k tó re  Ha a b ­
so lu ty zm u  w esz ły  d ro g ę ;  i m im o w sze lm ch  w y ­
s iłków  iJ ioćby nie w iem  ja k  ośw ieconych  de- 
pocyi.  gdz ie  n iem u kon tro l i  spo łeczeństw u  

wobec o rg a n ó w  w ładzy ,  b iu ro k ra cy i ,  gdz ie  to 
sp o łe cz eń s tw o  do  rządów; nie dopuszczone ,  
wola m o n a rc h y ,  k tó ra  ma być  p ia w e m  i dla 
jego  u rzę d ó w ,  zm ienia się w p r a k ty c e  ty c h  u- 
rzęd ó w  wr ich wolę — n ie raz  w ich sw aw olę

A  w a r to  tu  p rz y to c z y ć  c iek a w ą  u w ag ę  K a ­
linki: „ je s t  coś w  " h a ra k te rz e  R osyan ,  co czyni 
za leżność  od nich  bo lesną  i w s t r ę tn ą  az  do  nie- 
zn iesiem a. P rz ew o d z ić  n a d  d rug im i,  k ie d y  się 
c z u je m y  na s iłach ,  to  leży  w ludzk ie j ,  zepsu te j  
n a tu rz e ,  a le  k ie d y  P ru s a k  o ty le  ro zk a zu je ,  o 
ile t e ^ o - w y m a g a  in te res ,  k tó r y  z n iem iłos ierną 
bezw zglęnośc ią  umie z re sz tą  p rz e p ro w a d z a ć ,  to  
d la  R p sy an in a '  w  te m  ha.iw iększa p rzy jem n o ść ,  
»5r da(; poczuć ,  ż e  je s t .  silny, by  s ła b sze m u  sw o ją  
soołę. m  n a izu -

t Ągpotłu wprawdzie .ważycie, lecj okrojona.

a ;  m m  ; i a p i O  V  ■ M -r*?
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trząc tut to, co robi syn i wnuk, chwyta się wdzonych. Miłosierny Bóg pokieruje losem iuv , 
za głowę i woła: „O tempora, o mores!" A ten
syn zdołał już tymczasem otoczyć się rodziną, 
zaś wnuk dojść do pełnoletniości.

Dyktatura Mikołaja Mikołajewicza.
Według „K o it . Rundschau" obraduje obecnieszym na zewnątrz. Rozumne oszczędzanie

i zachowanie ."ił będzie uaszeni hasłem i de- w piotrogrodzie wydział najwyższej rady wojem 
wizą. Pracujmy z w ytężeniem całej energii, nie a e ^ który ma za zadanie natychmiastowe prze- 
pozwalajmy gmąc niczemu, co stanowi nasz ka- piowadzouie rozporządzeń rady wojennej w głó- 
pitał narodowy, nie dajjny umizec najbiedniej- wnej kwaterze. Członkowie tego wydziału re- 
szej sierocie z głodu, aby przetrwać niebywałe krutują si(. zwolenników wielkiego księcia 
klęski, a do  przeznaczonej nam przez Bog? przy- Mikołaja Mikołajewicza, którego obecnie uwa- 
szłosc! .-.tanąc z jak największym zasobem sił. ^a<; 1110żna za dyktatora łtosyi. Donoszą, że ma- 

„Trwajnty przedewszystkiem mężnie przy }a partva dworska, która działała na rzecz po- 
pługu naszej kapłańskiej religijno-moralnej pra- koju, została zupełnie usuniętą i że wielki ksią- 
cy, podnośmy ludzi na duchu, brońmy od zamę- przeprowadził to, iż car informowany tylko

będzie przez jego organy o zarządzeniach, któ­
re mają być powzięte.

Fortyhkowanie Kronstadtu.
Pismo rosyjskie „Rjeez" wydrukowało w do- 

słownem brzmieniu odezwę komendanta fortecy 
rosyjskiej Kronstadtu do ludności miasta oraz 
całej twierdzy, by wszyscy zdrowi i silni mie­
szkańcy, kobiety zarówno jak i mężczyźni, 
wzięli czynny udział w rjbotach fortyfikacyj­
nych. Nikt nie może usuwać się od obowiązku 
tego. Niesłuchanie rozkazu komendanta ukara.- 
ne będzie nałożeniem grzywny aż do wysoko­
ści 3.000 rubli.

Kontrola wojskowa fabryk.
Według najnowszego rozporządzenia piotrogro- 
dzkiego ministerstwa spra w wewnętrznych, roze­
słano, jak utrzymuje „Petrogradzkij Kuryer", 
wszystkim gubernatorom oraz prezydentom 
wszystkich większych miast rosyjskich okólnik 
donoszący, że wszystkie fabryki na oałem te- 
rytoryum rosyjskiem znajdują się odtąd pod o- 
chroną i speeyalną kontrolą władz wojskowych. 
Bez pozwolenia władz tych nie wolno teraz ża­
dnej fabryki zamknąć ani też przenieść lub 
zmniejszyć w niej rozmiarów dotychczasowej 
produkcyi.

„Bunt bab".

tu  pojęć, g d y b y  s k ą d  za g raża ł .  P o za  tern idź ­
m y  r ę k a  w  rę k ę  z t ą  o lb rzy m ią  w iększośc ią  n a ­
rodu . k tó r a  n i e w  z ł u d u y c  h m r z o n k a  c li 
i k  r  z y  k 1 i w y  c li f r a  z e s a c h,  a 1 e w p r  a 
<■ y  z n o j n e j ,  t r z e ź w e j. o b y w a t e l -  

I s  k  i e j  w i d z i  z a d a t e k  l e p s z e j  p r  z y- 
_s z ł  o ś c i, a  za  has ło  sw oje  s ta w ia  d o b ro  ogółu ,  
n a j w i ę k s z ą  s u m ę  k o r z y ś c i ,  k t ó r ą  
n a r ó d  m o ż e  o s i ę g n ą  ć".

Warszawa o mowie p. Bethmanna-Hollwega.
* Kuryer Warszawski’ z dn. 21 sierpnia po 

daje z mowy kanclerskiej, wygłoszonej w dniu 
19 z. ni. w parlamencie ustęp o sprawie polskiej 
i zaopatruje go w następujące uwagi :

Zwykła to zresztą rzecz, iż wynurzenia mężów 
stanu i polityków stanowią zawsze materyał po­
da tny  do szerokich wywodów, ale wnioski mo­

gą z nich wynikać stosownie do założenia — 
wprost przeciwne. .Jakkolwiek jednakże myśl, 
owinięta w bawełnę dyplomatycznego frazesu, 
bywa trudną do uchwycenia, trafia się przecież 
i w niej coś niecoś widocznego. Owóż w polskim 
ustępie mowy kanclerskiej widoczna jest zgod­
ność z głosami opinii niemieckiej, jakie dały  się 
już słyszeć w tym przedmiocie. .Jest to okolicz­
ność nie bez znaczenia, gdyż odnośne głosy pra­
sy, jako nie krępowane powściągliwością, scho­
dzą się w energicznym ostrzeżeniu wobec proje­
któw galicyjskich: „żadnych złudzeń!"

W  numerze z dn. 25 sierpnia ,.Kuryer War­
szawski" podaje deklaracyę berlińskiego Koła 

i Polskiego złożoną w parlamencie jako odpo­
wiedź na mowę kanclerską. Bo przytoczeniu 
znanych Czytelnikom „Głosu Narodu" uwag 

'„Kuryera Poznańskiego" o deklaracyi. dodaje 
pismo warszawskie o d  siebie:

Do tych uwag „K uryera  Poznańskiego" doda­
my na dziś tylko to uzupełnienie, że cleklaracya 
Koła, będąca poniekąd parafrazą słów kancler­
skich, w końcowym ustępie mówi oczywiście o 
zabezpieczeniu swobodnego rozwoju narodowego 
życia całemu narodowi polskiemu. Mowa kan ­
clerza, trak tu jąca  właściwie tylko o Królestwie 
Kongresowym, przedstawia w tym 
pewne wątpliwości.

Zjazd polski w Moskwie.
„Nowoje Wremia” pod datą 19 

nosi o zakończeniu prac organizacyjnych korni 
jtetu, urządzającego zjazd przedstawicieli towa­
rzystw polskich niosących pomoc wychodźcom 
polskim .W zjeździe mają wziąć udział przed 
stawiciele społeczeństwa polskiego, którzy wy­
jechali do Hosyi przed upadkiem Warszawy.

Urzędnicy niemieccy w Królestwie.
Z urzędowej strony donoszą pismom poznań­

skim: Do administracyi cywilnej w zajętych czę­
ściach Królestwa Polskiego nadeszło po zajęciu 
Warszawy tyle zgłoszeń z Niemiec, że obecne 
zaftatizebowanie urzędników jest kompletnie po­
kryte. Również na ewentualne późniejsze wa- 
kanse jest zanotowaną dość duża liczba kandy­
datów. Dalsze zgłoszenia są zatem bezcelowe.

Drożyzna i spekulacja kupców spowodowały 
także w Petersburgu demonstracye i pogrom 
sklepów. Bezpośrednim powodem był zatarg ja­
kiejś klientki z kupcem, lecz wskutek ogólnego 
naprężenia drobny wypadek urósł do rozmiarów 
awantury, którą „Piotrogradzki Kuryer" nazy- 

, wa „buntem bab". Rozruchy powtórzyły się 
dwukrotnie, i po rozpędzeniu popołudniu tłu­
mów, które tworzyły najpierw same kobiety, 
wieczorem i>o powrocie mężów z roboty, tysią­
czne tłumy, tym razem złożone z mężczyzn i ko­
biet, udały się na płace i niniejsze ulice i rozpo­
czął się „prawidłowy" pogrom sklepów z wy­
rzucaniem towarów na środek ulicy. Okazała 

, s ię  potrzeba telegraficznego zawezwania 
względzie wzmocnionych oddziałów policyi, która musia­

ła stoczyć formalną utarczkę z rozwścieczonym 
tłumem. Specyalnyeli wysiłków musiała poli- 

. oya użyć przy obronie magazynu firmy „Sin- 
derpnia do- ger". którą jako niemiecką tłum gwałtem chciał 

rozgromić.

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

/cześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Cios Naiudu“, 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 

dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“.

KRONIKA.
Eu-K ale iida rzy t kościelny: Dziś w piątek św 

femii. — Jutro w sobotę Sw. Rozalii.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoik; 

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 50, zachód przy 
pada o godz. 6 min. 19; długość dnia godz. 13 min. 20 

Pogoda: Dnia 2 września termometr doszedł o< 
(- 7 2 do +  21 0 C. — barometr opadał.

Dnia 3. go września o godzinie 7 rano stan barome 
tru 736’2 min. termometru -j 8’3 C. — wiatr północno 
wschodni.

Z ziem polskich.
Z oryentacyi Królestwa.

„Wiadomości arehidyecezyaine warszawskie14 
za miesiąc sierpień zawierają artykuł redakcyj­
ny’ następującego brzmienia:

„Z pamiętnym dniem 5 b. in. linia potężnych 
zmagań się Niemiec z Rosyą przesunęła się po­
za Warszawę. Stolica Polski, sama doświadczo­
na ogniem wojny, zyskała jaką taką możność 
komunikowania się z miejscowościami, dotknię- 
temi pierwej, niźli ona, huraganem dziejowej 
zawieruchy. Rozbita archidyecezya nasza o- 
trzymuje także swój łącznik: na gruzach wielu 
świątyń i chat Itniu wiernego spaja się na nowo. 
ociekła krwią bratnią i obcą. Duchowieństwo, 
mimo ofiar nawet z życia niektórych swych je­
dnostek, wytrwało ze swemi owieczkami na sta-

Rosya na przełomie.
Drogą pośrednią i przez pisma berlińskie do­

chodzą nas wiadomości z Petersburga, świad- 
c..ące, że sytuacya, w jaką Rosya obecnie popa­
dła, powoduje tam konstemacye i szukanie 
środków zaradczych. Ostatni „Dziennik Berliń­
ski" przyniósł szereg ciekawych wiadomości z 
tej dziedziny. Między inuemi czytamy tam, że 

| w Petersburgu spodziepa.ua jest

Reorganizacja rosyjskiego ministerstwa wojny.
I Do gazety rumuńskiej „rim cersul" komuni­
kują z PiotrogTodu, iż bardzo życzliwa wrażenie 
wywołało wśród ludności rosyjskiej doniesienie 
„Birżew. Wiadomosti" o zamierzonem Pomno­
żeniu persona 1 u w piotrogrodzkiem minister­
stwie wojny. Tymczasem nie będą wybierani lu­
dzie wysokiej protekcyi, lecz rzeczywistnej u- 
iniejętności i wielkiej praktyki. Wspomniana ga­
zeta rosyjska spodziewa się od obecnego przy­
jęcia w' skład ministerstwa wojny fachowrców, 
zaprowadzenia zupełnie nowego kursu w wojen­
nej polityce państwa. Głównie chodzi też o za­
stosowanie jak najściślejszej kontroli. Także in­
ne organy rosyjskie, jak „Nowoje Wremia" i 
„Dzień" witają obecne zmiany w ministerstwie 
wojny jak najsympatyczniej.

W tych dniach odbyły się

Ważne narady rosyjskich ministrów
nowisku i trwać będzie do końca, mimo wszel­
kie przeciwności losu, dzielić będzie niedolę ludu podczas których skrytykowano w gwałtowny 
i współpracować z narodem, który żyć chce, sposób administracyę rządową, a zwłaszcza mi- 
chociaż walą się nań zewsząd nieszczęścia. 8ko.- nisteryum wojny, odbyły się dwie ważne narady 
łatany wprawdzie nasz organizm społeczny, ale ministrów w Parskiem Siole i w głównej kwate- 
serce w nim bije żywo. myśl wytężona pracuje, generalissimusa. ( (pozycyjny nastrój Dumy 
Żywię wiarą i nadzieja, że Bóg miłosierny da * podniesione zarzuty znalazły oddźwięk w Ra- 
nam sił i hartu do wytrwania- krzyżową drogą dzie ministrów, a nowy minister wojny Poliwa- 
cierpień prowadząc ludzkość w jaśniejszą prz\r- uow zapewnił jednego z posłów, że bez ogródek 
szłość. W zmienionych wszechświatowych war * zupełnie jawnie przedstawił zarzuty w głównej 
runkach i nam lepiej być winno. Tymczasem kwaterze wojennej.

Synekury.

„Dzień" warszawski zamieszcza uwagi, które za­
sługują na powtórzenie, gdyż odnoszą się nietylko 
de stosunków jednej dzielnicy. Oto ich treść:

Są wśród nas ludzie, którzy zajmują po kilka 
stanowisk dobrze płatnych, a inni są tacy, którzy 
nie mają wcale stanowisk, lub lńają niedostatecz­
ne dla u trzymania siebie i swych rodzin i w skutek 
tego cierpią niedostatek. Gi pierwsi nadto  są w 
większości wypadków kapitalistami, którzy korzy­
stając ze swoich pozycyj niateryalnych, wyrabiają 
sobie synekury lukratywne dla powiększenia swo­
ich fortun. Są to samoluby, lapigrosze nie mający 
zasad etycznych i poczucia obywatelskiego — co 
więcej nie mają oni ambicyi osobistej i poszanowa­
nia sw'ej godności,  gdyż często dla zdobycia mar­
nego grosza poniżają się i za pośrednictwem środ­
ków ubliżających, nieodpowiednich s tara ją  sie o 
powiększenie swoich dochodów. Ludzie ci w samo- 
lubstwie snem  tak  są zapamiętali,iż zapominają 
o leni. że biorąc na siebie pełnienie kilku płatnych 
obowiązków nie są w stanie uczciwie ich spełniać 
z pożytkiem dla ins ty tucj i .  w których je przyjmu­
ją — ho dla nich to jest rzeczą obojętną, im bo­
wiem idzie tylko o osobisty, pieniężny interes — 
ale dlaczego in s ty tuc je ,  w których oni fu n k c jo ­
nują - dlaczego wyborcy, którzy ich wybierają 
nie przywołają ich do porządku i o usunięciu ich 
nie pomyślą - a jeżeli dotychczas tego nie uczy­
nili, to obecnie powinni to uczynić. W ten sposób 
spełnią dobry czyn obywatelski, usuną bowiem z 
pewnych stanowisk ludzi nic potrzebujących tych 
stanowisk, a dadzą byt potrzebującym — instytu- 
cye zaś na pożyteczności pracowników stanowczo 
zyskają.

Synekurzyści wspomniani zagnieździli się w- wie- 
lu insty tucyach społecznych i finansowych —  w 
Towarzystwach kredytow ych —  ubezpieczeń i ban­
kach, oraz w różny cli spółkach i stowarzyszeniach 
prywatnych. Lat kilka wstecz wzywaliśmy ich o 
opuszczenie synekur i obecnie wezwanie to pona­
wiamy, przemawiając do ich sumień i obowiązków 
obywatelskich, a jeżeli wezwanie to w krótkim 
czasie nie da pożądanego skutku, to  kwestyę tę 
jeszcze raz szczegółowo poruszymy.

miłość wzajemna niech koi i leczy rany. zadane 
mim przez wojnę, do której powitania nie przy­
łożyliśmy ręki. jak o  jednostki oddzielne słabi, 
silni jednak będziemy, jeśli „mnóstwa wierzą­
cych będzie serce jedno i dusza jedna". <Dz. Ap. 
4'. 32).

„Na ozem ta jedność ma się opierać? Powa­
żna opinia Warszawy i kraju naszego, osnuta 
tak na znajomości dziejów naszych, jak na do­
świadczeniu toczących się wypadków, wypo­
wiedziała się za zachowaniem skupienia ducha 
t r z e ź w o  ś o i  s ą d u  w o b e c  z d a r z e ń ,  a 
z w ł a s z c z a  z ł u d n y c h  o b i e t n i c ,  u n i-  
k a n i a f a ł s z y w y c h k r o k ó w .  Nasz Naj­
dostojniejszy Arcypasterz zalecił duchowień­
stwu ścisłą neutralność w rzeczach polityki, ja-

Pisma petersburskie zajmując się naprężoną 
sytuacyą gabinetową zapowiadają

Przesilenie ministeryalne w Rosyi.
1 A mianowicie pogłoski, że car zaofiarował 
prezjrdentowi Dumj', Rodziance urząd prezesa 
ministrów, powtarzają się z coraz większą sta­
nowczością. Dalej donoszą z kół poinformowa­
nych. że upatrzony jest na to stanowisko, na 
wypadek, gdyby Rodzianko urzędu przyjąć nie

Dwór zrabowany.
Na pustych  ścianach w is:ą  stare sztychy. 
Oprawne w  daw no pozłacane ramy...
Przez okno widać ja k iś  ogród cichy, 
l  filar jeden rozw alonej bram y.

Na ziem i w strzępy chorągiew rozdarta. 
N ikt nie w ychodzi i nie p y ta : „Kto t u 2".. 
Pustka wokoło... a fu rtka  otwarta  
Jakby czekała czyjegoś powrotu...

Na schodach ślady krw i i broń zniszczona. 
I  cała groza... strach... okropność bitwy... 
Strzaskana lipa wyciąga ram iona,
Zda się do jakie jś błagalnej m odlitw y. .

chc ia ł ,  ( i io m ja k o w ,  b y ły  p r e z y d e n t  Dumy, p r z y - 1 X)(i S'r :a łów  drgają bez ustanku.
wódca październikowców. Dalej w kuluarach 
Dumy rozeszła się pogłoska, że ustąpi minister 
spraw wewnętrznych Szczerhatow i że w jego 
miejsce obejmie urząd ministra spraw wewn. 
przywódca paidziemikowców, Aleksander Gu- 
ezkow'. Hrabia Kokowcew mianowany został

0  zbitych okien haki zardzew iałe
1 balustradę kam iennego ganku,
K rzak bzu wonnego w sparł sioe kiście białe...

Marya Leszczyńska .

Kraków, 3. września 1915.
Słoneczny lecz chłodny dzień przepowiada zbli­

żającą się jesień, upewniają o zbliżaniu się jej co­
raz krótsze dnie, lecz moc wrażeń, jakie przynoszą 
zaciera różnice, niespostrzega się zmian, bo czas 
upływa szybko, niemogąe nadążyć wielkim dziejo­
wym wypadkom. Pada jedna twierdza po drugiej, 
zaopatrzone w- żywność i am unic ję ,  dosta ją  się do 
rąk wojsk mocarstw centralnych. Pościg wywołu­
je dem ora lizac ję  wojsk ściganego nieprzyjaciela, 
świadczą o tein niezbicie fakty, a to przynosi na­
dzieję, że szybkim krokiem zbliżamy się ku kreso­
wi st rasznych zapasów .— Drogę pochodów oświe­
tlają łuny palących się wsi, przez które przeciągają 
długie kolumny wojsk z olbrzymiemi trenami i d ą ­
żą na wschód, a kres pochodu jest nam jeszcze nie­
znany. Brody zajęte! w ykrzykują chłopaki. Zbliża­
my się ku Tarnopolowi! wola ochrypłymi głosem 
wyrostek. Nieprzyjaciel cofa się w kierunku Se­
retu! powtarza poraź setny dziewczynka. W słu­
chujemy się w t r  okrzyki, bo odsłaniać się 
zaczynają przed nasze.nu oczyma krańce kraju, 
objęte dotychczas najazdem, a los miast kresowych 
napawa nas trwogą.

Rosną zastępy nowozaciężnycb, mnożą się sze­
regi starej gwardyi,  a złożona przysięga po prze­
glądzie, upewnia o fakcie dokonanym. Mnożą się 
nowe rezerwy, które prawdopodobnie wobec szyb­
ko postępujących wypadków i szczęśliwej kam pa­
nii na wszystkich terenach, nic będą wciągnięte 
już w wir walk, chylących się ku końcowi Tak  -o- 
rzekają s trategowie kawiarniani, których prorocze 
słowa z zadowoleniem notujemy, bo nakazuje nam 
to „duch czasu" — wypadki dnia — obowiązek 
kronikarza.

Kraków ostatnienii czasy obfituje w wizyty o hi­
storycznym znaczeniu,

tlla których odsłania się teraz Polska, 
niepocięta jak dawniej granicami, bardziej dostę­
pna dla odwiedzin i więcej jak dawniej interesu­
jąca. Nasze pamiątki,  dzieła sztuki i gmachy po­
kryte patyną wieków, ściągają na siebie oczy 
władców, a stare pergaminy ksiąg pamiątkowych 
'/, podpisami Wazów, zapełniają (laty pamiętnego 
roku 1915. Polski globus z roku 1481, M. Bylicy, 
przypomina dostojnemu gościowi nauczyciela Ko­
pernika, a  pomnik jego na dziedzińcu Biblioteki 
Jagiellońskiej dopowiada, „że polskie zrodziło go 
plemię". Plemię, które przetrwało wieki ucisku, a 
pożogi i krwi strumienie, pite chciwie przez ziemię 
walk, świadczą, że z niej w ylania się nowe życie, 
a toczące się wypadki kują dlań prawo do bytu. 
Wzgórze wawelskie, dostojne jego wieżyce, siedzi­
ba naszych królów, gości w swych mu rac h p rzyby­
wających potentatów Europy, odczytujących daty  
na marmurowych płytach pomników, które prze­
mawiają z głazu wymowniej, jak kiedykolwiek. 
Dreszcz przechodzi przez ciało każdego z nas, bo 
czujemy chwilę przełomową czujemy, że dzieje 
się coś co wstrząsa całym naszym organizmem, a 
krtań  ściska w yrazy tłoczące się z piersi, a  każące 
nam wierzyć, że: „Ni( zginęła". Mówi o tern każdy 
głaz zimny, witający gościa, mówią groby Piastów 
i Jagiellonów, zabytki kultury i sztuki, które rylec 
wypadków ożywia, aby świadczyły o naszych p ra­
wach do bytu.

Echa, dochodzące nas z W arszawy o fundamen­
tach, jakie ona kładzie dla odrodzenia, budując 
gmachy śnione przez nas a świadczące, że pień n a­
rodu buja, że rozrastają się jego konary, osłaniają­
ce całą naszą ziemię, którego nie złamie i nieuszko- 
dzi burza, bo wrósł w nią. głęboko.

Odsłaniają się przed nami w arsztaty  pracy, za­
warczą młoty, wzniosą się kielnie, dzierżone silną 
dłonią, a ziemie, nad któremi ciążyła ołowiana 
chmura, oświetla jutrzenka. Ptugi odrzucając skiby 
pod siew, rączej posuwać się będą, bo orzą ziemię 
w’olną, okupioną krwią i kośćmi, które ona w głę­
biach swych ciiowa. Smętne krzyże mogił, znaki 
śmierci, są dla nas symbolami zmartwychwstania. 
Polska wieś zniszczona pożogą, odżyje noweir ży­
ciem, a chłop polski, przeszedłszy za życia przez 
piekło, wyszedł zeń innym jak  był dawniej, bar­
dziej mocarny, bo uświadomiony, bardziej przywią­
zany, bo przykuty  do zienti-żywicielki, k tóra wy­
szła cala z pogromów. Przetrwa! tak  jak  ona prze- 
t iwała wszystko co gotowały jej losy, lecz sm aga­
jąc niditościwie, niosłj w zanadrzu wielką, zasłu­
żoną nagrodę.

Po zajęciu Warszawy zmieniły się stosunki, zni­
kły rozdźwieki, zatarły  się różnice zdań. Warsza 
wa przemówiła do nas, a jej słowa echem roz- 
hrzmiewały się po całej Polsce. Zawezwała nas do 
pracy —  a jej glos będzie dla nas rozkazem, jej 
przykłady wzbudzą naśladownictwo. Do pełnego a- 
kordu pieśni zlewa się zgodny ton z nad Warty, 
dochodzi nas szum Niemna, łączącj' się z szumem 
swych siostrzyc, a w uszach grzmi pieśń, że brze­
gów ich „nie opuści polski lud".

Czyżbyśmy śnili? — nie —- zegar dziejowy zna­
czy szybciej jak dotychczas wypadki. — Zbliża 
się wielka dla nas chwila. Więc młoty w dłoń i 
oskardy wota ziemia -  w y c z e k u ją c a  zm ar­
twychwstania i odbudowy.

Z miasta.
Zaproszenie do pracy. ( Izynności Komitetu nie­

sienia doraźnej pomocy ewakuowanym wskutek 
częściowego powracania uchodźców do kraju po­
dwoiły sie w ostatnich czasach, tak, iż, panie, na­

się pomnożył, nie mogą podołać nadmiarowi za­
jęć. Komitet zwraca się więc do ogółu naszych 
pan z prośbą, aby te z nieb, które mogłyby po­
święcić trochę zbywającego czasu dla s t a ł e j  
w s p ó ł p r a  c y w humanitarnej i obywatelskiej 
akcyi, zechciały zgłosić swe usługi w lokalu Ko­
mitetu w Krakowie, Rynek główny 1. 7 (Szara k a ­
mienica) I. piętro, w sobotę, poniedziałek i w to ­
rek, w godzinach od 4.—6. po południu.

Nowy proboszcz parafii św. Szczepana. Książe- 
biskup krakowski Sapieha nadał prezentę na opró ­
żnione przez śmierć śp. prepozyta ks. Błonarowieza 
probostwo św. Szczepana w Krakowie, ks. Janowi 
Masnenui, profesorowi krakowskiego seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego. Nowy prepozyt koś­
cioła św. Szczepana jest znanym w Krakowie ze 
swej szerokiej działalności społecznej i wychowaw ­
czej. Lr. w r. 1872 w Wadowicach, po ukończeniu 
szkół średnich i Wydziału teologicznego Un. Jag . 
otrzymał święcenia kapłańskie w r. 1895, pracował 
następnie kolejno na parafiach jako wikaryusz w 
Ż y w c u  i przy kościele Najśw. Maryi Panny, potem 
objął d y rek c ję  szkoły św. Andrzeja, a wreszcie za­
mianowany został profesorem seminaryum nauezy- 
eielskiego. Na wszystkich tych stanowiskach, obok 
swych zawodowych obowiązków, rozwijał ożywio­
ną działalność na różnych polach społecznej pracy: 
w stowarzyszeniach robotniczych, w kolonii! w aka­
cyjnej dla uczenie seminaryum, której był głównym 
twórcą i organizatorem, wreszcie w kole kateche­
tów, którego był duszą. W czasie wojny położył 
wielkie zasługi około organizacyi opieki duchownej 
dla rannych i chorych żołnierzy w szpitalach kra- 
ko\Y'skich, za co otrzymał wyrazy pełnego uznania 
i pochwały’ z ust biskupa polowego, ks. Bielika, 

odezas jego w Krakowie pobytu. Obecnie ks. Ma­
ny obejmuje największą parafię krakowską, liczą­

cą koło 35.0(10 dusz. w znacznej części podmiejskiej 
udnośoi. potrzebującej szczególnej pieczy duszpa­
sterskiej i szerokiej akcyi społecznej. W tej pracy 
tyczymy ks. Masnenm pełnego powodzenia, po­
myślności i obfitych owoców dla Kościoła i społe­
czeństwa.

Z tea tru  miejskiego. W ytworna komedya w 4 
aktach Wolffa i L ero u \  a p. t. „P anny" (Les Lys) 
cieszyła się olbrzyiniem powodzeniem w Warsza- 
.vie. Grana w teatrze polskim przeszło sześćdziesiąt 
azy w sezonie zimowym, nie schodzi do dnia 

dzisiejszego z repertuaru. Dla Krakowa udało się 
,ą pozyskać dzięki uprzejmości jednego z najwy­
bitniejszych artystów  polskich. Sztuka, przygoto­
wywana jak  najstaranniej od dwu tygodni pod wy- 
trawnem kierownictwem reżysera Mielewskiego, 
wystawioną będzie w sobotę 4. września b. r„ a 
powtórzoną w niedziele, w torek i czteartek. W sztu­
ce zajęty prawie cały personal artystyczny  teatru.

W niedzielę po południu wraca na repertuar do ­
skonała farsa Kadolburga „Dwa dni szczęścia", z 
Jerzym Leszczyńskim w brawurowej roli Józka 
Kreisingera.

W przygotowaniu „Chluba naszego miasta”, ko­
medya 5 ak tach  G. Wida i perła współczesnej li­
tera tury  ojczystej „Legenda o królu", L. K. Mor­
stina, do której przygotowują pracownie: m alar­
ska i krawiecka od szeregu tygodni przebajeczną 
i kunsztowną wystawę według wskazówek i pod 
nadzorem dyrektora  Pawlikowskiego.

Występy Ferd. Feldmana ua scenie ludowej. W 
przejeździe z emigracyi do swej stałej siedziby tj*  
Lwowa, zareitał do nas Ferd. Feldman i pokazał 
się swym tutejszym miłośnikom jako dziadzio Cia- 
putkiewiez w „Grubych Rybach". Świetny i „uro­
d z o n y  Napoteon —- Feldm an pokazał nam wczo­
raj kapitalnego Ciaputkiewicza, którego szczerość 
i wdzięk rodzinny odrzucały wszelką wątpliwość.

Dzięki Feldmanowi wskrzesił tea tr  ludowy świe­
tną, zawsze świeżą i zajmującą komedyę Bałuckie­
go, na której bawi się już doskonale drugie poko­
lenie bez pomocy żółci i papryki. Ten prześliczny 
pastelow y „obrazek w słońcu" pełen polskiego hu­
moru i pogody, jaka jest coraz rzadszą, działa, 
zwłaszcza teraz kojąco na spracowane nasze mó­
zgi. Sam widok ludzi, k tórych emocyonuje spór 
o wyższość kotletów siekanych nad bitymi — jest 
dla nas obecnie rozrzewniający — ludzie ci wraz 
ze swymi ta rapatam i,  a także i same kotlety stały 
4 ę  wspomnieniem przeszłości — a co przeszło ma 
<wój urok. Wartość „Grubych Ryb" nie na  kotle­
tach jednak polega, są one bezsprzecznie jedną z 
najcelniejszych naszych krotoe.hwil, grane zaś do ­
brze, tak  jak  wczoraj,  będą zawsze perlą repertu­
aru scen polskich.

Wypełniona widownia bawiła się też świetnie, 
lwowski gość ściągał wszystkich uwagę, istotnie 
bowiem od szlafroku do chustki, ruchów i uśmie- 
ehów był p. Feldman klasycznym Ciaputkiewi- 
ezem. Do wyższego poziomu gry jego dostroił się 
cały zespól, mający już w tym względzie najlepsze 
tradycye. Panie: Gajewska, Czechowska i Urbano- 
wiezówna oraz pp. Poleński, Pilarski i Korecki, 
kreowali doskonałe typy, tworząc klasyczną ca­
łość. św ietnem u Ciaputkiewiczow i — Feldmanowi, 
zgotOYvała publiczność owacyę, darząc kwiatami.

sn.
Na wystawę obrazów w Pałacu sztuk pięknych

plac Szczepański 1. 4. nadesłali swe prace nas tępu­
jący artyści: Malczewski Jacek :  „...Ach nic tak  nie 
boli, ja k  chwile szczęścia wspominać w niedoli” ; 
Pochwalski Kacper: „Portre t p. L. L.", „Główka", 
„Róże", „Babiniec", „Z nad Wisły"; Pochwalski 
Stanisław-: „Z powrotem".

Loterya fantowa w Krzeszowicach na protezy 
przyniosła 20(54 K czystego dochodu. Komitet po­
czuwa się do miłego obowiązku podziękować bar­
dzo uprzejmie wszystkim, którzy przyczynili się w 
jakikolwiek sposób do tak  pomyślnego wyniku.

Z targu. Dowóz n a  ta rg  dzisiejszy’ był na  ogół 
ob fitszy  niż przed tygodniem. Wielką ilość dowie­
ziono drobiu, masła, se ra  i owoców. Znacznym byl 
także dowóz ziemniaków. Ceny tych artykułów  
doznały ponownie pewnej obniżki, aczkolYviek do 
cen normalnych jeszcze daleko. Mało natomiast do­
starczono na ta rg  jaj, k tórych cena się podniosła 
z 10 na 12 hal. za sztukę, oraz grzybÓYV, które 
powoli znikają. Tow ar prawie zupełnie wysprze- 
dano.

Ograniczenia w nowych pociągach pospiesznycn.
Uzupełniając wiadomość o zaprowadzeniu nowych 
pociągów pospiesznych z I i 11 klasą na linii K ra ­
ków - W ie d e ń ,  podajemy niżej komunikat D yrekcj i  
k o le i  północnej, informujący o warunkach, pod ja ­
kimi ludność cywilna może z tych pociągów ko ­
rzystać:

Z uwagi na obecne nadzwyczajne przepełnienie 
nowo wprowadzonych pociągów pospiesznych Nr 
8001 i 8002 rozporządza dyrekeya ruchu kolei pół­
nocnej w porozumieniu z ministerstwem kolejo- 
wem, że używanie tych pociągów przez cywilnyc.li 
podróżnych jest dopuszczalne t y l k o  w m i a r ę
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ż e j 100 k i l o  ni. z tem dalszem zastrzeżeniem, 
że na przestrzeni W i e d e ń— P r z e r 6 w  nie bę 
(Izie się przyjmować podróżnych do s taeyj n a  tej 
części linii, ani do linij bocznych.

Używanie pociągu Nr 8001 z Wiednia do K ra­
kowa jest dozwolone cywilnym podróżnym t y ł ­
k u  z a  w y k a z a n i e m  s i ę  p 1 a c k a r  t ą. Te 
p lackarty  Otrzymać można bezpłatnie w dniu roz­
poczęcia podróży podczas w ydaw ania  biletów w 
kasie do tego pociągu, nadto w czasie od 10—12 
przed południem i 4 -0 popołudniu w kasach oso­
bowych urzędu stacyjnego Wiedeń, dworzec kolei 
północnej, za okazaniem biletu jazdy lub upowa­
żnienia do jazdy.

Zasiłki dla powracających do Krakowa uchodź­
ców. Poruszana kilkakrotnie w naszem piśmie spra­
wa wypłaty  zasiłków powracającym do K rakow a 
uchodźcom wojennym, doczekała się nareszcie po ­
myślnego załatwienia. Dziś nadszedł do Magistratu 
krakowskiego reskrypt Namiestnictwa upoważnia­
jący władze krakowskie do wypłaty  zasiłków tym 
uchodźcom, którzy do K rakow a prawnie powróci­
li i mogą się wykazać poświadczeniem odnośnej 
władzy, że w miejscowości, w której podczas ew a­
k u a c j i  na obczyźnie przebywali. o trzymywali zasi­
łek z kasy państw. W ypła ta  zasiłków rozpocznie 
się zapewne w przyszłym tygodniu, po porozumie­
niu się urzędów interesowanych w tej sprawne, oraz 
wydaniu stosownj'ch zarządzeń. W zasadzie jed­
nak ta  ważna dla uchodźców sprawa została n a ­
reszcie załatwioną.

Z  Pogotowia. Pierwsze dwa dni bież. miesiąca 
były dla Pogotowia bardzo obfite w wypadki. Do 
wczoraj wieczora wzywano jego pomocy ogółem 
prawic 40 raz>. Między innemi wczoraj wzywano 
Pogotowie na ul. Szlak 1. 13, gdzie na dziedzińcu 
domu upadła służąca Maryn Liszka i doznała zła­
mania nogi. Następnie wezwano kare tkę  Pogoto­
wia na Mogilską rogatkę, gdzie żołnierz policyjny 
znalazł na drodze rolnika 13. Czarneckiego z Czy- 
żyn, k tóry został przejechany i ciężko potłuczony. 
Po zaopatrzeniu, przewiezie no obojga do szpitala 
św. Łazarza.

Pożar. Wczoraj popołudniu zaalarmowano straż 
pożarną, że w domu pod 1. 50 przy ul. Dietlow- 
skiej wybuchł pożar. Przybyły na miejsce w ypadku 
pluton straży, pod kierownictwem brandmistrza p. 
Urody stwierdził, że pali się słoma nagromadzona 
w jednym z pokojów parterowych w oficynie. Ogień 
który nie wyrządził zresztą większych szkód, w kró­
tce ugaszono.

Z kraju, z Polski I za i  wiata.
Informacyjne badanie szkód wojennych w Gali

cyi. „Gazeta Lw owska -1 ogłasza na naczelnem 
miejscu obwieszczenie o a k c j i  państwowej w celu 
zbadania szkód, w którem jest powiedzianem mię­
dzy innemi: Jakkolw iek  z braku ustawowych prze­
pisów o szkodach wojennych nie istnieje obowią­
zek państwa do odszkodowania, to jednak  już te ­
raz okazuje się potrzeba oznaczenia w sposób wol­
ny od zarzutów szkody wyrządzonej w mieniu pry- 
watnem, gdyż w późniejszym czasie mogłoby to 
oznaczenie natrafić na znaczne trudności. Dlatego 
też ministerstwo obrony krajowej udzieliło namie­
stnictwu galicyjskiemu polecenia wdrożenia docho­
dzeń o charakterze przedewszystkiem tylko infor­
macyjnym, które mają badać stan rzeczy, a które 
najpierw mają być przedsi wzięte w obszarze ko­
mendy korpuśnej krakowskiej i w większej części 
komendy korpuśnej przemyskiej.  Badanie nas tępo­
wać ma na podstawie pisemnego albo ustnego zgło­
szenia dotkniętego. Obwieszczenie zawiera nas tęp­
nie szereg postanowień o rodzaju zgłoszeń. Zbada­
nie poruczonem będzie komisjami powiatowym, u- 
tworzonjun na podstawie ustawy o świadczeniach 
wojennych. Ocena tych badań należy do komisja 
krajowej, powołanej na podstawie tej samej us ta ­
wy.

Rutowski w Petersburgu. Czytamy w „Dz. l*oz.“: 
Pisma rosyjskie donoszą, że byłemu prezydentowi 
miasta Lwowa, ltutowskieinu, pozwolono przybyć 
wraz ze służącym na 5 dni do Petersburga. Rutow­
ski pozostanie pod nadzorem policji.

Z Towarzystwa Wzaj. Pomocy „Rodzina”  w 
Bochni. Zwyczajne roczne zgromadzanie członków 
polskiego Tow arzystwa wzajemnej pomocy „R o­
dzina" oddziału bocheńskiego, odbędzie się w sali 
Rady miejskiej w Bochni dnia 5. września 1915 
o godzinie 2 po południu

Śląscy nauczyciele na wojnie. „Dziennik Cie­
szyński" donosi: W ielki procent śląskich nauczy - 
cicli jest na wojuje. W publicznych szkołach uczy 
2.im) nauczy cieli, / lego 2Pi nauczycielek. Zatem 
nauczycie li^! 8"t». a •/ m l i  obictiif 915 jest na 
W' jni-j.

Burza na Slowaczyźnie. Nad częścią Słowaczy- 
zny szalała przed k ilku  dniam i burza z gw ałtow ną 
ulewą. W oda zebrała w szystko z pól i zagród i 
uszkodziła domy. K oryezm ea i Olszawa w ylały i 
spraw iły  dużo szkód. — Szkody te  odbiją się cięż­
ko na ubogiej ludności.

„Lublin Polski". Dziennikarz wiedeński Hugo 
Schulz zamieścił w berlińskim „VorvS,rtsie“ felie- 
ron p. t. „Das polnische Lublin", napisany z żj'wą 
sym patyą dla Polski i Polaków Opowiadając o m a­
nifestacyjnym pogrzebie rotmistrza Legionów ś. p. 
Wojtkiewicza, k tóry  z Lublina ruszył na pole 
walki, pod Lublinem padł i w Lublinie został po­
chowany wśród tłum nego udziału mieszkańców

miasta, oraz przeby wający cli tam legionistów, pi­
sze dzienniKarz wiedeński o tych ostatnicn:

„Są to polityczni bojownicy o wolność, z k tó ­
rych, jak  ipi powiedział feldmarszałek-porucznik 
Rotli, k a ż d y  z o s o b n a  j e s t  b o h a t e -  
r c m “ .

Zajmujący szczegół. Pewien obywatel, przybyły 
z Lublina, opowiada nam, gdy 22. marca b. r. 
padł Przemyśl, władze rosyjskie nakazały w spo­
sób półurzędowy udekorowanie i iluminowanie 
miasta  „na  znak radości". Po domach lubelskich 
chodzili rewirowi, komunikując ten nakaz. Lublin 
polski wyraził swój udział w „radości" w sposób 
możliwie wstrzemięźliwy: dekoracja nie urządzo­
no żadnej — w oknach zapalono po jednej świecz­
ce. Natomiast zapłonęła rzęsistą i lum inacją  cała 
dzielnica żydowska. Było jasno, jak  w dzień. W sy­
nagodze rabbi odprawił nabożeństwo „dziękczyn­
ne"... Albowiem rabbi i jego owczarnia wyznają 
w Lublinie i poza Lublinem tę wzniosłą zasadę:

„ K t o  g ó r ą  — temu świeczkę zapalić!"

Legion polski po stronie Rosyi miał być tylko 
atutem politycznym. W  „Myśli Niepodległej" A. 
Niemojewskiego, z 22. sierpnia, w artykule  p. t. 
„Sprawa drugich legionów" znajdujemy ciekawy 
ustęp, z którego w ynika po pierwsze: że ideę t. zw. 
polsko-rosyjskiego legionu można było w W arsza­
wie jawnie z w a 1 o z a ć w prasie, powtóre, że 
impuls do utworzenia tego legionu dał r z ą d  ro­
syjski. po trzecie, że Rosya chciała ów legion 
o s z c z ę d z a ć ,  trak tu jąc  go wyłącznic jako a tu t  
p o l i t y c z n y  i wychodząc z założenia, że głó­
wną rzeczą jest fakt jego istnienia, a nie ewen­
tualne jego usługi wojskowe.

Ustęp odnośny w artykule „Myśli Niepodległej" 
brzmi:

„W  lirze z 26. listopada 1914 r. ujęliśmy w 26. 
punktach racye, przemawiające przeciw organizo­
waniu legionów pod ausp ic jam i rządu rosyjskiego. 
Argumenty nasze wytrzymały  próbę rzeczywisto­
ści. Uczyniono wszystko, aby owe legiony z je­
dnej strony doszły do skutku, a z drugiej strony 
były absolutnie bezsilne. Najbardziej zapaleni ich 
poplecznicy rozczarowali się prędzej,  niż to nawet 
przewidywali owj-ch legionów przeciwnicy. Żywy 
ten pomnik naiwności nie może nawet umrzeć na 
polu rozpaczy, albowiem kazano mu żyć i strzeże 
sic. by rozkaz ten został ściśle wypełniony. Mło­
dzieńcy mniemali, że oddadzą żyeie za ojczyznę. 
Nie. Istnieć mają d la wyższych celów polityki 
państwowej”.

Humor Królewiaków. Dokoła manifestu wielko­
książęcego do Hulaków z 14. sierpnia 1914, jak 
się teraz dowiadujemy, krążyło w Królestwie mnó­
stwo ueinków satyrycznych. W Lublinie guberna­
tor miejscowy rzekł po ogłoszeniu manifestu do 
jednego z obywateli:

— Maeie więc, panowie Polacy, weksel polity­
czny...

Odpowiedziano mu:
— J a k ,  ale niestety i polityczne moratorj urn...
Porównanie manifestu z wekslem nasuwało się 

uuno przez się i na gruncie tego porównania po­
wstawały dalsze ucinki:

„W eksel wielkiego księcia jest bezużyteczny: 
uie ma żyra".

„Dlaczego weksel na samorządną Polskę nie bu­
dzi zaufania? Bo go podpisał nie ten Mikołaj, który 
jest wypłacalny".

Woda w Niemczech. „Dz. Śląski" donosi: P re­
zes regencyjny w Poczdamie wystosował do land- 
ratów, prezydenta policji w Poczdamie i zarządu 
policji w Brandenburgu nad Uawelą, Szpandawie 
i Eberswaldc wezwanie, by wydano nie/,w'łoczniu 
ustrzeżenia przed używaniem wody rzecznej. Da­
lej nakazano zamknięcie wszystkich łazienek rze­
cznych w  Sprewie i w Haweli poniżej ujścia Spre- 
wy. P o l ic ja  w Koźlu na Śląsku zwraca uwagę na 
możliwe niebezpieczeństwo używania wody z Odry. 
Pewien wojskowy, k tóry  przybył z Rosyi do tain- 
tejszego szpitala, zmarł na cholerę az ja ty ck ą .

Antysemityzm we Włoszech. Znaniienuem zja­
wiskiem jest, iż we Włoszech, gdzie żyje zaledwie 
69.01)0 żydów (to znaczy w całym 35-milionowyin 
kraju tyle, ile u nas n. p. we Lwowie), budzi 
się ruch antisemieki. Znaczna część prasy włoskiej 
rozpoczęła kampanię przeciw tamtejszym żydom 
i prowadzi ją  w coraz ostrzejszym tonie. W ywo­
łało to wśród żydów zaniepokojenie, ■ gdyż naogól 
powodziło się im we Włoszech hardzi* dobrze. W y­
razem tego zaniepokojenia jest ogłoszony w libe­
ralnym „Corriere della sera” obszerny protest, pod­
pisany przez znamienitych żydów włoskich, zwra­
cający się przeciw wystąpieniom autisemickim ca­
łego szeregu pism. Autorowie protestu przygoto­
wują zarazem specyalną organizacyę pod prote­
ktoratem Ludwika Luzzattiego, k tóra  ma starać 
się zapobiedz dalszemu rozszerzaniu się antisemi- 
tyzmu pod gościnnein dotychczas dla żydów nie­
bem Italii. (Luzzati, żyd włoski, jestto  ten sain, co 
przed kilku miesiącami wszczął we Włoszech osz­
czerczą akcyę przeciw Polakom, zarzucając im 
nieludzkie pastwienie się nad niewinnymi żydami). 
Dla informacyi dodajemy, że nieliczni żydzi wło­
scy są językowo i obyczajowo zitalizowani; nie 
mówią żargonem.

Zawiadomienia i komunikaty.
Sekcya Ochrony Kobiet polskiego Związku Nie­

wiast katolickich otworzyła z dniem 1 września, przy 
ulicy Krupniczej 1. 16 I. p. swoje schronisko dla ubo­
gich, przejezdnych i bezdomnych kobiet, w którem 
za opłatą 70 hal. w I. kl. lub 40 hal. w II. klasie mo­
żna mieć łóżko z czystą pościelą na nocleg. Schronisko 
zostało założone 1 stycznia 1913 i zaraz w pierwszym 
roku oddało znaczne usługi, dając przytułek 1014 
osobom. Przy schronisku jest biuro pośrednictwa pracy 
otwarte codziennie od 10—12 oprócz niedziel i świąt. 
Obecnie w tym samym lokalu urządza się sala zajęć 
dla ubogich dziewcząt, by dać niejednej możność ucz­
ciwego zarabiania na życie i tym sposobem uchronić 
je od złego.

W obecnych, skutkiem wojny wytworzonych warun­
kach pomoc, którą nasza Sekcya dać pragnie, jak naj­
większej liczbie kobiet, jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi i doniosłości. W sali zajęć, do której przyjmuje 
się zgłoszenia i wpisy w Schronisku codziennie od 
10—12, ukwalifikowane nauczycielki będą uczyły na 
razie szycia grubszego, trykotażu i szmuklerstwa. W 
miarę potrzeby i środków zaprowadzi się i inne działy.

Zapewne w‘ późniejszej jesieni da się urządzić kurs 
handlowy ze specyalnym celem wykształcenia kiero­
wniczek'dla wiejskich sklepików, które dla liraku ta­
kowych, często wadliwie funkeyonują.

„Komitet międzynarodowy w Szwajcaryi dla ofiar 
w ePolsce" pod przewodnictwem Henryka Sienkiewi­
cza nadesłał Sekcyi na potrzeby wyżej wymienione

kwotę 5000 frs. „Komitet pomocy dziewczętom od 
dziewcząt przy szwajcarskiem Stowarzyszeniu „Prote- 
ction" nadesłał również 1.230 K 30 hal. jako połowa 
zebranej przeważnie w Szwajcaryi kwoty 2000 fran­
ków dla Polek w Ualicyi.

Obydwu Komitetom wyraża Sekcya Ochrony Kobiet 
najgorętsze podziękowanie i ufa, że społeczeństwo na­
sze nie odmówi jej swego poparcia i pospieszy z ofia­
rami na powyższe cele, najdrobniejszy datek będzie 
wdzięcznie przyjęty.

Adres skarbniczki Sekcyi Ochrony Kobiet polskiego 
Związku Niewiast katolickich p. Jadwigi Buszczjm- 
skiej jest: Kraków, ulica Karmelicka 1. 1.

Dyrekcya c. k. Seminariom nauczycielskiego w Rze­
szowie przyjmuje codziennie od godz. 9—12 zgłoszenia 
uczniów do szkoły ćwiczeń i na kursa, ustne od miej­
scowych, pisemne od zamiejscowych. Do pisemnych 
zgłoszeń wystarczy korespondentka podwójna; na je­
dnej zgłoszenie, na drugiej adres zgłaszającego. Chcą­
cy przystąpić do egzaminu dojrzałości lub kwalifika­
cyjnego mają należycie' udokumentowane podania 
wnieść najdalej do 8 września. Dyrekcya w swoim cza­
sie ogłosi termin wpisów i egzaminu.

Gal. Dyrekcya poczt i telegrafów zawiadamiaj że sta- 
eye telegraficzne Delatyn, Jahłonów, Kołomyja, K o k ­

s ó w , Łancz.yn, Mikuliczyn, Worochta i Żabie upowa­
żnione zostały z dniem dzisiejszym do podjęcia ruchu 
prywatnych telegramów.

Egzamin dojrzałości w seminaryach żeńsKich. We­
dług rozporządzenia Ministerstwa wyznań i oświaty 
uczeniee, które uczęszczały w roku szk. 1913/14 do 
zakładu i uzyskały promocyę do postąpienia na kurs 
IV, mogą składać egzamin dojrzałości w terminie je­
siennym b. r. Termin tych egzaminów, które mają od­
być się z uwzględnieniem anormalnych stosunków 
wyznaczy Bada szkolna krajowa.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 71/* wieczór: „Napoleon i Pani 

W alewska", sztuka w pięciu aktach. W ystęp Ferd. 
Feldmana.

Niedziela o godz. 3Vs po południu: „Sto po­
ciech", wodewil w pięciu aktach ze śpiewami i ta ń ­
cami. — O godz. 7l/» w-ieczór: „Napoleon i Pani 
W alewska". W ystęp  Ferd. Feldmana.

Awans w armii i obronie krajowej.
P u ł k o w n i k a m i  zam ianowani: Feliks śzeparo- 

wicz podp. 22 p. ob. kraj. i Stefan Kobylański podp.
32 p. obr. k raj.; m a j o r a m i  kapitanowie: Floryan 
Marcisiewicz 8 p. obr. kraj., Edward Bielecki 33 p. Obr. 
kraj., Kazimierz Horoszkiewicz 19 p. obr. kraj.; k a p i ­
t a n a m i  porucznicy: Karol Zagórski 29 p. obr. kraj., 
Teofil Korczak Horodyski 19 p. obr. kraj., Leon J a ­
roszyński 16 p. obr. kraj., Kamil Sikora 16 p. obr. 
kraj., Gottfryd Kijowski 8 p. obr. kraj , Mikołaj Gorzko 
18 p. obr. kraj., Andrzej Klym 3 p. obr. kraj., Kazimierz 
Cichocki 44 p obr. kraj. i Albin Kajetanowicz w Są­
dowej Wiszni.

K a p i t a n a m i  mianowani tyt. kapitanow ie: Jan  
Podoski i Ludwik K rasnodębski; p o r u c z n i k a m i  
podporucznicy : Maryan Dębicki, Dr Jan  Kański, Sta­
nisław Kościesza-Gołaczewski, Apolinary Kosterkie- 
wicz, Wojciech Kubiński, Jan  Poraj Madeyski. Stefan 
Myszkowski, Eugeniusz Oreszkowicz, Fryderyk Sojka.

N a d p o r u o z n i k  a m i w rezerwie zamianowani 
zostali: Fr. Kobusz, 17 p. obr. kraj., Józef Głębocki w
33 p. obr. kraj., Ferdynand Walenta 15 p. obr. kraj., 
Tadeusz Borowiczka, Jan  Czarnik, Tadeusz Dyako­
wski, Fr. Mysłowski, Adam Orłowski, Dr Jan  Wiśnicki, 
Stefan Musil — wszyscy w stosunku pozasłużbowym; 
uadpor. w kaw aleryi: Wondajin Walewski i St.hr. J a ­
błonowski

P o r u c z n i k a m i  podporucznicy: Dr Kazimierz 
Niżyński 1 p. obr. kraj., Rudolf Zybaczyński 22 p. obr. 
kraj., Wilhelm Mazurkiewicz 19 p. obr. kraj., Włodzi­
mierz Godziemha Kobyłecki 33 p. obr. kraj., Antoni 
Kuciel 16 p. obr. kraj., Jan Kerutkiewiez 10 p. obr. 
kraj., Teodor Jan Wilkoń 14 p. obr. kraj., Aleksander 
Wawankiewiez 18 p. obr. kraj., Antoni Marczewski 18 
p. obr. kraj., Tomasz Jarosławski 18 p. obr kraj., Al- 
tons Tuśfkiewicz 18 p. obr kraj., Zbigniew Radecki 
10 p. obr. kraj., Maryan Koezarowski 5 p onr. kraj., 
Kazimierz Jacórzyński 1 p. obr. kraj., Maciej Strumiń- 
ski 18 p. obr. kraj., Tadeusz Terlecki 25 p. obr. kraj., 
Dr Ludwik Tonoński 1 p. ul. obr. kraj., Andrzej Wi­
słocki 6 p. ul. obr. kraj., Juliusz Jakubowicz i Zygm. 
Chrzanowski 1 p. ul. obr. kraj., Adam Doliwa Doliński 
43 <1 vw. art.. obr. kraj., Kazimierz hr. Starzeński 46 
dyw." art. obr. kraj., Stefan Rastawiecki 43 dyw art. 
ohr. kraj., Ferdynand Śliwka 45 dyw. art. obr. kraj.

P o r u c  z n i k a  m i mianowani podporucznicy : Ta­
deusz Machalski 4 p. uh, Władysław Nałęcz Ctiwalibo- 
gowski 6 p. uh, Wilhelm Nahlov. s. i .o y. drag. Pod­
porucznikami chor. : Teofil Czerkawski 13 g. uh, Fran­
ciszek Piniński 11 p. uh Podporucznikami w rezerwie 
cho r.: Henryk hr. Dobrzański 6 p. drag., Wojciech 
Jasieński 8 p. huz., Kazimierz Gozdawa Godlewski, Jó ­
zef hr. Branicki i Stanisław Skarżyński z 1 p. uh, 
Fryderyk hr. Kolowrat-Krakowski 2 p. uh

i ’ o d  p o r u c z n i k a m i  w rezerwie chorążowie: An­
drzej Truszkowski 1 p. art. poh, Karol Czerniak 13 p. 
art. poh, Władysław Tomaszek 14 p. art. poh, Józef 
Jałowiecki 35 p. art. poh, Rudolf Zagórski 42 p. art. 
poi Tadeusz Dąbrowski l l  p. art. poh. Janusz Gąsio- 
rowski i Kalikst ks. Poniński 1 dyw. art. kon., Ta­
deusz Skulski i Aleksander Makowicz 11 dyw. art. 
cięż., Tadeusz Połotyński 12 p. art. gorsk.

Odznaczenia.
Najwyższe pochwalne uznanie za waleczność przed 

nieprzyjacielem otrzymali uadpor. w posp. rusz. : Ste­
fan Woźniakowski i Korneli Lubowiecki, obaj w 10 
bat. posp. rusz. Krzyż zasługi wojskowy 111. klasy z 
wojenną dekoracyą 'za waleczność otrzymał nadpor. 
Stanisław Stankiewicz w 80 p. p. Ponowne najwj-ższe 
uznanie za waleczność otrzymali nadpor. rezer. : Adolf 
Catnikiewicz i Dr Wacław Blacha, obaj w 40 p. p.; 
por. St. Olszewski w 9 p. p.; por. rez. Józef Pędracki 
w 13 p. art. gór. Zloty krzyż zasługi na wstędze meda­
lu waleczności za znakomitą służbę przed nieprzyja­
cielem otrzyma! rez. por. Eugeniusz Rudnicki w 19 p. 
p. Srebrny krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności otrzymał Mlip Moszyński przy-8 oddziale 
budowy telef.

Z literatury i prasy.
Konkursy literackie. ; ,Ilustr. Tygodnik  Polski" 

wydawany staraniem N. K. N„ rozpisuje następu­
jące konkursy: 1 ) K o n k u r s  n a  n o W- e 1 ę.
W arunki: 1. Treść noweli ma być osnuta na mo­
tywie patryotycznym  związanym z dobą wojenną 
lub z dziejami polskietni w XIX. wieku. 2. Długość 
noweli określa się na 300— 400 wierszy druku 
„Ilustr. Tygodnika Polskiego". 3. Termin konkur­
su upływa z dniem 1. października 1915 roku. — 
2; K o n k u r s  n a  d z i e ł o  p o e t y c k i e .  W a ­
runki: 1. Nadsyłane mogą być utwory poetyckie 
w rodzaju lirycznym lub epieznyin, osnute na mo­
tywie patryotycznym , związanym z dzisiejszą do­
bą wojenną. 2. Poezye konkursowe nie mogą prze­
kroczyć 140 wierszy. 3. Termin konkursu upływa 
dnia 16. września 1915. —  Uwagi dotyczące obu 
konkursów: 1 . Na konkursy mogą być nadesłane 
tylko prace dotąd nigdzie drukiem nie ogłoszone.
2. Ani jedna ant d ruga nagroda nic może być roz­
dzielona między współubiegająoyeh się autorów.
3. Gdyby sąd konkursowy uznał, że z nadesłanych 
prac żadna niema bezwzględnej wartości litera­
ckiej, nagroda udzielona nic będzie i konkurs roz- 
pisze się ponownie. 4. Sąd konkursowy w każdym 
konkursie może według swego uznania jedną lub 
dwie prace odznaczyć wzmianką honorową. 5. Re- 
dakeya  zastrzega sobie prawo wydrukowania w „I- 
lustrowanym Tygodniku Polskim" prac nadesła­
nych, a to za osobnem honoraryum autorskiem. 
6. P race  konkursowe należy nadsyłać zaopatrzone 
godłem, dołączając nazwisko au tora  w zapieczęto­
wanej nieprzeźroczystej kopercie, opatrzonej tem 
samem godłem. Na kopercie prócz tego, ma być

wyraźnie zaznaczone: „konkurs na nowelę", albo 
„konkurs na utwór poetycki" .  —  W skład sądu 
konkursowego wchodzą pp.: Tadeusz Zuk S kar­
szewski, Maciej Szukiewicz i redaktor  Lucvan R y ­
del.

Redakeye wszystkich pism polskich uprasza się 
o powtórzenie warunków konkursowych.

Zajęcie Brodów.
Na południowym terenie rosyjskim, wojska 

sprzymierzone, przez przekroczenie S t y r u na 
północ od Ł u c k  a, uczyniły dalszy krok do 
odrzucenia walczących na tym froncie sił rosyj­
skich ku południowemu wschodowi. Temsamem 
w związku z wypadkami na terenie na północ od 
Polesia, ruch odwrotowy armii rosyjskich kształ­
tuje się coraz bardzej e k s c e n t r y c z n i e .

Postępy gen. B o e h m - E r m o 1 Pe g o. u- 
wieńczone wzięciem B r o d ó w ,  kierują się z 
jednej strony ku drugiej z rzędu twierdzy wo­
łyńskiej D u b n u. oddalonemu od Brodów zwyż 
00 km., tudzież przyczyniają się zarazem do 
strategicznego polepszenia sytuacyi wojsk 
sprzymierzonych, walczących w obszarze S t r y- 
p y, gdzie Rosyanie od Zborowa cofają się ku 
Załoścom i Tarnopolowi. Rozgrywające się nad 
Ótrypą wypadki, wstrząsnęły siłą faktu fron­
tem rosyjskim nad D n i e s t r e m ,  między Stry- 
pą a Seretem.

Na terenie na północ od P o l e s i a ,  wojska 
sprzymierzone swojem południowem skrzydłem 
przekroczyły odcinki rzek M u c h a w c a (koło 
Kobrzynia) tudzież J  a s i o ł d y (około 15 km. 
na półnoony-wsohód od Prażan, na drodze do 
Słoni ma).

Kierunek posuwania się sprzymierzonych w 
tych odcinkach wskazuje, iż dążą one do coraz 
dalszego odrzucania Rosyan w kierunku półno­
cno-wschodnim, a tem samem do powiększenia 
rozdziału między przedzielonymi bagnami Pole­
sia poszczególnymi terenami operacyjnymi Ro­
syan.

Dalej na północ dotarły armie gen. Scholza i 
Gallwitza do S w isłoe  z y. lewego dopływu Nie­
mna, płynącej w odległości około 40 km. równo­
ległe do linii kolejowej B i a ł y s t o k  — G r o- 
d n o. Okoliczność ta dowodzi, że obie te armie, 
dotychczas hamowane w swym pochodzie, przyj­
mują szybsze tempo.

Dla G r o d n a  ostatnia chwila wybiła.

Zagrożenie rosyjskiego odwrotu.
Wiedeń. (Teł. pryw.) Korespondent wojenny 

E. L e n n h o f f  donosi z kwatery wojennej : 
Kontynuowanie pościgu na W o ł y n i u, po 
wzięciu laicka, musi automatycznie tempo po­
suwania się sprzymierzonych również w Galicyi 
wschodniej przyspieszyć, albowiem przeniesie­
nie ofenzywy na linię D u b n o  — R ó w n o  po­
ciągnie za sobą przerwanie linii kolejowej D u- 
b n o — K i jó w -. Wspomniana linia kolejowa 
ina jako linia odwrotu nadzwyczaj doniosłe zna­
czenie. Jeśli Rosyanom nie uda się linii tej — 
zanim sprzymierzeni nie dosięgną Dubna — w 
zupełności wykorzystać, powiększy się dla nich 
niebezpieczeństwo, iz odwrót ich jeszcze bar­
dziej odrzucony będzie ku południowi i przyj­
mie j e s z c z e  b a r d z i e j  e k s c e n t r y c z ­
n y  k i e r u n e k ,  niż to już dotychczas nastą­
piło.

Oprócz tej linii pozostaje Rosyanom do dy- 
spozycyi jeszcze jedna linia odwrotowa ze 
wschodniej Galićyi, a mianowicie linie z T a r ­
li o p o 1 a przez Proskirów na wrschód. Przecią­
żenie tej linii przez wyłączenie wyżej wspo­
mnianej linii D u b n o  — K i j ó w, musiałoby 
odwrót rosyjski w prawić w bardzo przykre po­
łożenie. Zresztą już obecnie warunki togo odwro- 
1u z powodu nadzwyczaj szybkiego postępowa­
nia armii gen. B o e i n - E r m o l l e g o  ogro­
mnie pogorszyły się. Armia Behm-Ermollego po 
silnem uderzeniu odrzuciła wroga przez B r o d y  
i znajduje się już na terytoryum rosyjskiem.

Rezultat walk kolo Brześcia
Kopenhaga. (T. B.) „Politiken" pisze: Głó­

wny rezultat walk koło Brześcia Litewskiego 
poleg-a na tem, że wojska rosyjskie zostały po­
dzielone na dwie grupy, Wprawdzie prowadzi 
kolej przez bagna z Wilna do Równa, jednakże 
jedna linia kolejowa nie wystarczy do utrzyma­
nia połączenia między wielkiemi masami wojska
i jest niedostateczną dla wielkich transportów 
wojskowych. To, czego Rosyanie starali się do­
tąd uniknąć, już nastąpiło. Armie ich nie tworzą 
już jednolitej całości. Tylko głęboko wewnątrz 
Rosji może nastąpić połączenie armii. Nato­
miast mocarstwa centralne rozporządzają kole­
jami słrategicznemi.

Obsadzenie zatoki ryskiej.
Kolonia. (T eł. pryw.) „Kólnische Ztg." donosi 

z Genewy: ..Bazeler Naehriehten' przynosi ze 
*tockholmu wiadomość, że zatoka ryska znaj­
duje się już w posiadaniu Niemców. Rosyanie 
opuścili zupełnie onegdaj (30 sierpnia) wyspę 
Dagoe. (WyspaDagoe, mająca 900 kuć powierz­
chni, leży w zatoce ryskiej na północ od wy­
spy Oesel. — Przyp. Red.).

Rosya nie zawrze odrębnego pokoju.
Zurych. (Teł. pryw.) „N. Ziiricher Zeitung" 

donosi, iż wobec korespondenta „Timesa", 
Washburn‘a, min. Sasonow i Poliwanow oceni-.
ii położenie Rosyi w następujący sposób. 8 a- 
s o n o w oświadczył, że nigdy nie było różnicy 
zapatrywań między sprzymierzeńcami. Panuje 
wzajemne zaufanie, i postanowienie prowadze­
nia wojny z całą stanowczością. R o s y a n i e  
m y ś ł i o z  u w a r c i  u o s o b  n e g o p o k o j  u, 
dopóki tylko jeden żołnierz niemiecki znajduje 
się na terytoryum rosyjskiem. choćby nawet 
wojna miała trwać lata. P o l i w a n o w  oświad­
czył, że Rosya przygotowuje 2-milionową armię, 
która napotyka oczywiście na trudności w wy­
ćwiczeniu i wyposażeniu, tak jak się zresztą 
miała rzecz z milionową armią Kitrhenera. obe­
cnie stoją naprzeciw siebie Niemcy i Rosyanie 
wr zwartych formacyach niedaleko Wilna. W 
chwili obecnej jest w ćwiczeniu rocznik 1917, 
oprócz tego dwa roczniki pospolitego ruszenia, 
(lata 37 i 38) i około milion ludzi młodszych z 
drugiego powołania. Petersburg jest bezpieczny, 
a stojące pod rozkazami gen. Russkiego wojska 
są wystarczające do ochrony miasta.

Złagodzenie akcyi lodzi podwodnych, 
berlin. (T. B.) Biuro Wolffa donosi: Jak  się 

dowiadujemy, doniósł ambasador niemiecki w 
Waszyngtonie łir. Bernstorff rządowi Stanów' 
Zjednoczonych, stosownie do polecenia, że pa- 
rowoe pasażerskie według istniejącej instrukcyi 
nie mają być zatapiane bez poprzedniego ostrze­
żenia i bez zabezpieczenia życia niekombatan- 
tów. Przy tem jednakże jest zastrzeż.onem. że 
odnośne okrętj' nie będą usiłowały uciekać tu­
dzież stawiać oporu, w przeciwnym bowiem ra­
zie narażają się same na bezwzględne postępo­
wanie i zatopienie. Należy przypuszczać, że w 
ten sposób konflikt nieńiiecko-amerykański zo­
stanie usunięty.

Rokowania bałkańskie.
Francuska zapowiedź serbskiej ofenzywy.
Frankfurt (Tel. p r y w . i „ F r a n k f i f r te r  Z tg ."  

p oda je ,  że w e d łu g  don ies ien ia  . .Echo  d e  P a r t s  ” 
z S a lon ik ,  o t rz y m u je  S erb ia  od d w ó ch  m iesięcy 
ogrom ne t r a n s p o r t j - a i i inn iey i.  g r a n a tó w ,  a u t o ­
mobilów  p a n c e rn y c h ,  aeroplanów ',  k tó re  są w 
s ta n ie  p o k ry ć  za p o trze b o w a n ie  na c a ły  rok

Grecya wobec sojuszowych obowiązków.
Berlin. (Teł. pryw.) Do ..Yossische Zeitung" 

donoszą z Lugano. Korespondent ..Corriere del­
la Sera" donosi z Aten; Wobec twierdzeń dzien­
ników opozycyjnyołT, że Grecja niechętnie bę­
dzie widziała odstąpienie serbskich terytoryów 
z drugiej strony W a rd  a r u .  ogłaszają pisma 
Yenizelosa następujące ofieyalne oświadczenie: 
..Rząd serbski poda do wiadomości rządu gre­
ckiego odpowiedź swą na notę mocarstw czwór- 
porozumienia. Po myśli życzeń tych mocarstw, 
p o  c z y n i  S e r b i a  u s t ę p s t w  a w t e r y - 
t o r y u m p o p r a w y m lir z e g u W a r d a - 
r u. Rząd grecki nie będzie zwlekał z udziele­
niem odpowiedzi na przedstawioną Grecyi przez 
Serbię treść noty do mocarstw”. Tenże kores­
pondent donosi dalej, iż Yenizelos oświadczył 
posłowi serbskiemu, iż sojusz serhsko-greoki w 
dalszym ciągu jest w mocy. i że na wypadek 
uderzenia bułgarskiego. Grecya stanie po stro­
nie Serbii.

Natomiast inne oświadczenie rządu dementu­
je pochodzącą z Rzymut wiadomość, że nut na­
stąpię spotkanie się Yenizelosa z Pasiezem, i że 
serbski poseł zażądał współdziałania wojsk gre­
ckich z serbskiemi. na wypadek niemiecko-au- 
stryackiego uderzenia.

Serbskie obawy.
Rotterdam. (Tel. pryw.) „Rotterdam. Oou- 

rant ’ donosi z Niszu: W Niszu, Belgradzie i 
Kragujewaozu zastanawiają się poważnie nad 
tem, eo zrobią Niemcy i Austro-Węgrj' w chwili, 
gdy załatwią się z Rosj-ą. Sądzą tutaj, że potem 
przystąpią sprzymierzeni do obrachunku ze Ser­
bią, co jest wielce nie]>okojąee, gdyż armia 
serbska nie będzie wr stanie stawić oporu i Ser­
bia znajdzie się w' sytuacyi krjTyczuej. Mnożą 
się głosy za porozumieniem się z obecnymi nie­
przyjaciółmi i odwTÓceniem się od czwórporo- 
zumienia. Skupsztyna ma się tem zająć i uświa­
domić naród, tem bardziej, że Rosjra porzuciła 
widocznie. swjrch bałkańskich sprzymierzeńców'.

Frzesnenie w Serbii.
Sofia (T. B.) „Politika" donosi, że w związku 

z trudnościami w' kwestyi odpowiedz5 serbskiej 
na notę sojuszników', obiegają pogłoski o przesi­
leniu ministeryalnem w Serbii. Ten sam dzien­
nik donosi, że król Piotr serbski i następca tro­
nu Aleksander wystosowali pismo do cara Mi­
kołaja w sprawie żądań postawiony ch pod adre­
sem Serbii zmierzających do odstąpienia przez 
Serbię terytoryów.

Wstrzymanie ruchu towarowego z Rumunią,
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Pester Lloj'd" do­

nosi: Dyrekcj’a król. węgierskich kolei zarzą­
dziła, że wskutek wielkiego nagromadzenia się 
przesyłek na granicy rumuńskiej, została eks- 
pedyoya ich od dnia 20 sierpnia aż do odwo­
łania wstrzymana. Odnosi się to do przesyłek 
i frachtów zwykłych oraz pospiesznych przez 
stacyę Pnedal. Znajdujące się już w drodze prze­
syłki będą zatrzymane i zwrócone do odebrania 
przez nadawców.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Jerzy Wodzioki z Białej, 

Ekse. Alojzy Steuzl z Nagykełnfii (Węgry). Marya Tom­
czyków z Częstochowy, Helena Kosicka z Nagłowic 
(Królestwo Polskie), Protowie Kosiccy ze Ślęcina (Kró­
lestwo Polskie), Drowa Ludwika Waelderoska z Wie­
dnia, Józef Wiedniami z Kimpoiungu, Oswald Deutsch 
z Berna, Dr Jan  Poh! z Berlina. Dr Dyr. Ernest Adam 
ze Lwowa, Ignacy Maciejowski z Zawiercia, Ferdynan­
dowie Rómerowie z Nagykehen (Węgry). Wilhelm Berg 
z Charlottenburgu, Helena Mordawska z. Brzeszcza, Ma­
rya Wolfarthowa z fcrzeżan, Robert Folmer z Ołomuń­
ca, Drowie Erwinowie Aleksandowiczowie z Gorlic. 
Dyr. Józef Kozłowski z Dąbrowy Górniczej, Wilhelm 
Rochow z Brandenburgu.

NadisłaAA.
idbn Fluclń&ki

zawiadamia P. T. Pablicaność, ie  przeniósłszy 
swój sklep z placu Szczepańskiego L 5 z dniem 
4 bm. otwiera wyrąb mięsa w jatkach D o­
minikańskich L. 14. (wejccie od ul Sien­
nej) i tam sprzedawać będzie mięso po K 
3‘92 za kilogram. — Polecając się nadal 
Szan. P. T. Publiczności, pozostaję z najgłęb­
szym szacunkiem

Jan Pluciński.

Lekcye śpiewa
Burzyńska - -  Kochanowskiego 2.

Stanisław Lipski
iro f. kaoM rw . Tow . muz.

powróci! i rozpoczął lekcye gry fortepiano­
wej wszystkich stopni.— Zgłoszenia od 12 — 1 
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TARYFA MAKSYMALNA
t j. ceny n ajw yższe, po których następujące artykułv, n iezbędne do 

ccd zien n eg o  utrzym ania, sprzed aw ać w oln o:
korm.

*) Mąka pszenna Nr. 9 : (czysta bez do­
mieszki). za 100 klgr. bez worka . . 95.—
za 1 klgr........................................................l .__

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w orka...........................88.—
za 1 klgr..................................................... —,00

Mąka pszenna chlebowa: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 78.—
za 1 klgr....................................................... —.84

Mąka żytnia chlebowa: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 70.—
za 1 klgr....................................................... —.76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr.....................................................—.70

Mąka kuktuydzana: za 100 klgr. bez
w o r k a ..................................................... 58.—
za 1 klgr.................................................... —.64

Grysik knkorydzany: za 100 klgr. bez
worka  ...........................60.—
za 1 klgt.....................................................—.66

Bułka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : ......................................................—.4

Chleb za 70 g ra m ó w ................................ —.5
**) Mięso pierwszej jakości: a) krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel, lega­
wka, lejsztuk i p lecó w k a.....................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drogiej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p l e c ó w k a ................................
b) szponder, górna sztuka i moBtek .

Mięso trzeciej jakości: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p leców ka.....................................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

4 88 
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

Mięso wieprzowe : a) polędwica, kotlety
i s z y n k a ..........................................................3.88
b) łopatka i b o czek .....................................3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32 
Szynka gotowana krajana na części ■ . 6.92
Kiełbasa surowa s ie k a n a ............................... 2.80
Kiełbasa krajana we a z o n a ..........................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ..................... 4.—
Wędzonka s u r o w a ..................................... 4.—
Wędzonka g o to w a n a .....................................4.20
Sardelki s z t u k a ...........................................—.20
Kiełbaski wiedeńskie p a i a ..................... —.20
Słonina 1 klgr....................................................4.20
Smalec 1 klgr.....................................................4.64
Cukier : w głowach za 100 klgr. . . . 83.—

kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w głowie za 1 klgr...................................—.88
rąbany z głowy za 1 klgr........................ —.90
w kostce za 1 klgr...................................—.92

Nafta: za 1 l i t r ...........................................—.62
Sól kamienna 1 klgr....................................—.22
Sól warzonkowa 1 klgr...............................—.28
Węgiel kamienny: 

a) w składach 1 cetnar cłowy . . . 1.20
h) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą 
do domu za 1 cetnar cłowy . . . 1.40

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . —.80
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko —.3 

Zapałki szwedz. za 10 pudelek . —.24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek . 2.20

W aptece
M. Ganszera va Białej 
jest miejsce wolne  

dla praktykanta.
10' H

Elementarz Krasowski
do nauki domowe] i na kursach 
dla analfabetów, przez Stef. Zale- 
skieg , naiuz. seminaryum, wyszedł 
z druku nakładem Składnicy Pedago­
gicznej w Krakowie (Batorego 1. 1) i 
jest tamże do nabycia w większych ilo­
ściach naraz. — Oddzielne egzemplarze 
w księgarniach po 30 halerzy. Elemen­
tarz krakowski, obficie ilustrowany, 
ułatwiający naukę czytania sposobem 
upodabniającym, może również oddać 
usługę w szkołach, jako środek pomo­
cniczy d'a dzieci tępo pojmującycn; 
wskazówki zsś metodyczne, dodane do 
Elementarza, mogą przydać się także 
początkującym nauczycielom trzy nauce 
w pierwszej klasie. 1692

Gdzie stoją wojska
w Rosyi, Francyi, Włoszech, 
Turcyi wskazuje mapa wy­

chodząca co tydzień.
Abon am en t miesię czny K 2 . 2 0  z przesyłką

przyjmuje 1731

Księgarnia D. E. Friedlelna
Oddział fi.

Kraków, Rynek 17.

W ię k s zy majątek w Galicyi środkowej poszukuje:

Inspektora rolniczego
czem  na o b s z a r  3000  m órg . 1747

z 'Yyzszem  w y k s z t a ł c e n i e m  ról tli c zt ni i o d p o -  
u  je d n ią  p r a k ty k ą ,  

f  y f ) ł*7P I fi i 1/o k tó ry b y  z a r a z e m  m ó g ł  p r o w a d z ić  a i t a k
p aro w y .  .'— A d j u n k t a  gospodarczego  

z u k o ń c z o n ą  s z k o n a  ro ln ic z ą  — Z g ło sz e n ia  z o d p i s a m i  ś w ia  
d e c tw  a d r e s o w a ć :  D r  Ka im ie rz  W i lu s z  R z esz ó w ,  ni. Z a n ik o w a .  
O fe r ty  n i e u w z g lę d n io u e  p o z o s t a n ą  bez  o d p o w ie d z i .

lata Sra Taiwiiw 11 Kmin
     - , ,, V ______________________

stacya kolejowa Zabłotów za Kołomyją

otwartą została na sezon jesienny, jako pensyonat z leczeniem do- 
mowem. Ceny dziennego utrzymania z opieką lekarską 6 — 10 K.

od osoby. 1 1736

g i l H a i l l U I I I I H I I l i M H I I I I I I I I H I I I i a i l n a i r .1

’  Parowa fabryka biszkoptów . i entrów j
{Stanisław Gurgul f

c. 1 k. Dostawca D w oru--------------  W  J a r o s l a m l u .
Z a w ia d a m ia m ,  iż r u c h  1'abry. zny p o d ję ty  został .  F a b ry k a  w y r a b ia  £  

b iszkop ty  h e rb a tn ik i  c ;a s tk a  do  sp rz e d a ż y  s z tu k o w e j  po 4, 8, 10, 20 g  
i więcej halerzy, w  k i lk u n as tu  o d m ia n a c h ,  m io d o w n ik i ,  p ie rn ik i ,  cu k  e r -  ■  
ki, ka rm elk i ,  p o m a d k i .  b a n a n y ,  m a r m e la d y ,  30k m a l in o w y .  —
C e n n ik a  obecn ie  nie w y d a je  s e. P rzv  za m ó w ie n iu  u p r a s z a  się o n a d e s ła n ie  
p o ło w y  zada ł  u i zezw olen ie  na p b ran ie  zal icz ą  ręszly  należytości .

UWAGA: C e n y  w y ż e j  w y m i e n i o n e  t «  100  k l g r ,  o d n o s z ą  się do sprzedaży przez agentów względnie
większych knpców. Tl .

•j Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące 
tak ie  Ilości mniejsze w hnrtownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące.

Każdy rzeżnik obowiązany jeBt sprzedać żądaną ilość mięBa, najmniej jednak ' / t  kilograma. 
Dokładka przy sprzedaży mięsa może wynoBić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20 proc., 

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędzę bez kości najwyżej 10 procent. Do mięsa z innych 
części przednich dokładki dodawać nie wolno. — Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba, 
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. Części z innych 
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

***) Każdy" kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną lość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dn ia  2 S ierpnia  1-91F> z

Prezydent miasta :

D r Leo.

Królikarnia
miejska do sprzedania ew do 

wydzierżawienia. 1713 
Oglądać można codziennie mię­
dzy godziną 2—3 popołudniu.

Student albo panienka
z lepszego domu znajdzie umie­
szczenie i op:ekę rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 1 
września 1915 r. Wiadomość 
Studencka I. 6, II p., drzwi na 

lewo. 1672

H. Altenberp, G, S. Seyfarth, E, Wende i Ska
K się g a r n ia  w e  L w o w ie ^ ) ,

■Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

Królestwo Polskie  i przyległe prowineye  
— : =  Austryi, Niemiec i Rosyi , —

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000.
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10'— 

Jako mapa ścienna na płófnJe Koron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

uznane przez Komisye dla oceny zbóż do siewu,
a  m ia n o w ic ie  : 1733

p szen icą .........................................po K 40 —
ż y t o ................................................... „ » 34 .—
jęczmień o z i m y ............................... „ 32 —

za 100 kg. (worki stukilowe po K 2.50 za sztukę) 
dostarcza za gotówkę z góry w całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6-

STOLARNIA BRACI LIGIĘZOW
W KRAKOWIF, UL. ŚW. FILIPA L. 13.

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z y s t k i e  r o b o t y  s t o l a r s k i e  p r o s t e
I a r t y s t y c z n e  ____  _____

WE LWOWIE, sto w . zar. z ogr. por. 

organ handlowy Zarządu Blcwnogo Tow . Kółek Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

m  «  owoich m agazynach n a  s k ł a d z i e  w a z y s t k l e  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  
i c o d z i e n n e g o  z a p o t r z e b o w a n i a ,  a nadto dostarcza w ę g i e l ,  n a f t ę ,  o l e j e  
m a s z y n o w e ,  n a w o z y  s z t u c z n e ,  n a r z ę d z i a  i m a s z y n y  r o l n i c z e ,  c e ­

m e n t ,  e t e r n i t ,  p a p ą  i t. d.
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne;

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol., Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

I. Wenzł.

Książka do modlenia „Bóg z nami“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna m płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych:

J. STEINBRENER
W UIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 
—  zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. ~

STOLARNIA MASZYNOWA
JANA PASIONKA W Jtó L E

poszukuje zdolnych stolarzy meblowych  
i budowlanych. P łaca dzienna od 5—10 K

Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1792

Zaw iadam iam y niniejszem  P T. O dbiorców , że

P I W O  TARNOWSKIE
z BROWARU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW
nadeszło już do K rakow a i je s t  do nabycia we w szystkich 

lepszych handlach.

- Józef LANDA i Ska -
G eneralna R eprezentacya Browaru K siążąt

S an gu szk ów  w T arnow ie.
S k l a d j ;  K ra k ó w  — Grze gór.:ki.  l) .  U. Ż ó łk ie w s k ie g o  1. 5 'f. — 

B iu ro  z a m a w ia l i  pl. W W . Ś w ię ty c h  1. 11.

KR AK O W SKI

w  ś r e d n im  w ie k u  
poszukuje posady

zaraz jako

gospodyni-kucharka
z dobremi świadectwami, zna­
jąca się doskonale na kuchni 
i gospodarstwie, która przez dłuż­
sze lata była w plebanii. 174-; 
Zgłoszenia pod adresem: Józefa 
Zwoleńska, Biała bel Bielitz, 

Angasse 31.

Cytryny!!
Wyjątkowa okazya!

Sprzedaje się i wysyła za za­
liczką cytryny hiszpańskie typu 
„Verdelle“, w skrzynkach po 300 
lub 360 sztuk — pierwszy ga­

tunek a 35 k., drugi a 32 k. 
Przy większych zamówieniach, 

jak 100 paczek, 5%  opustu.
Z g ło s z e n ia :  1740

Impoit-Eksport Huiajmiifjo 4.

Poszukuję zaraz
2 pokoje z  kuchnią umeblowane (po­
żądana łazienka). Zgłoszenia : Garbar­
ska 10, 1 p. na prawo. 1711

Szkółkę dla dzieci
do lat 7-miu prowadzoną według 
najnowszych wymagań pedagogii, 
pod kierownictwem p. St. Około- 
wiczówny otwiera jej uczennica. 
Zapisy przyjmuje się codziennie 
od 11 — 12 rano ul. ł,obzow9ka 
1. 47. mieszk. St. Okołowiczówny.

55.000 koron
potrzeba na pierwszorzędną hi 
potekę w Krakowie w śród­
mieściu na kamienicę 4-piętró- 
wą, solidnie z komfortem budo­
waną. Dam 7%. Józef Siwek, 
Siemiradzkiego 17, 1 p. 1732

Zarządca ekonomiczny
z dobrą praktyką i dobry go­
spodarz, żonaty, nie obarczony 
rodziną, poszukuje posady za­
raz na skromnych warunkach, 
wolny od wojska. Adres: eko­
nom w domu p. Sokulskiego, 
leśniczy. Zboiska ad Dukla 1738

Wdowa po urzędniku kolejowym
Zakład witrażów 

S. G. ŻELEŃSKI
(Aleja Krasińskiego 23 w Krakowie)
zostaje otwarty od dnia 15 Września b. r 
- - frzvjm uie wszelki zamówieni i - -

Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie
rozpisuje

M B 3 0 M IM r z a i ■ K 8 8 2 M r —

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA W YR 0B0W  MASARSKICH

JÓZEFA BIHLIKH
W KRAKOWIE, FL0RYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.
POLECA W ZAKRŁS MASARS . WA WCHODZĄCE WYPOitT 
W JAK NAJLEFSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMA\ •

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA P O « k .

! i
I
I  
1
e

K O N K U R S
na posadą Kierownika

:: Miejskiego Zakładu zastawniczego ::
Udokumentowane podania, z wymienieniem żądanych warunków wnosić 
należy do Dyrekeyi Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie (ratusz.) 
do d. 15 września: posada jest do objęcia w dniu 30 września 1915. 
Z objęciem posady łączy się obowiązek złożenia kaucyi służbowej, 
której wysokość oznaczy Wydział Kasy przy roslrzytrnięciu konkursu.

Wina mszalne
poleca 1655

Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 
przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadal świece woskowe, i 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzieione mi łaskawie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowolenia 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEHSKY
1652 Biała (Galicya).

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. S ław k ow sk a  1. 4, naprzeciw Hoteln Saskiego.
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
potowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i izkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

A .  G r a l e w s k i
z a p r z y s ię ż o n y  dosta wca w in  m sza ln yo h

tu Krakowie ul. Bracka 11.

Prjwaiae realne
■ ■ ■ W ZAKOPANEM ■
z praw am i szkól publicznych d la  klas l — VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gim nazyćw klasycznych 
od klasy I—VIII, oraz dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrekiora dra J. J a r o s z a .  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

Ik g  praskiej kioibasy K3.60 
I kg. polskioj kioibasy K 4 40

wysyła za zaliczką

Jan Krecek
Praga -Smichów

Jakubskc nam. c. 12. 1727

M onterzy, mechanicy, ma­
szyniści, rysow nicy, śiu-
cano  nalar»7ApoSżukû zaOdlŁGj pdldlLU raz zajęcia.
Biuro Bronisława Krasickiego, 

Kraków, Gołębia 16.

ze szkół ludowych, wydziałowych 
lub gimnazyum na całe ntrzyma- 
nie. Fortepian do dyspozycyi. — 
Wiadomość ul. Jasna I,. 3, II p.

na lewo 1793

4 pokoje
przedp , łazienka giz., kuchnia, 
spiżarki. Elektryka, gaz, rćchaud. 
do wynajęcia od 1 października

Groble 3.
1710

Starożytności
»[>/ tl.-tje i kupuW kSIJGAHM \ 
ł a T O U C K a f ) - j v  i l Ł K O U S K I ł  „  

(l lory;łńsł.s 1..

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8 , parter.

Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden rai 

Należytość należy nadesłać z góry.

JAN MŁYNEK
Przemyśl ul. Buszkowicka 1. 42 
poszukuje swej córki Janiny, 
prywatnej nauczycielki u WP. 
Astan w Baworowie. Ktoby o 
niej wiedział, proszę o łaskawe 

doniesienie.

Bonifacy W oroszyńsk i
ze Zborowa kad. asp. M. G. 
Abt. Kor. F. M. Lt. Hofmann 
Feldpost 17 prosi o podanie 
wiadomości o Ignacym Bore­

ckim ze Zborowa

JÓZEF KARPIŃSKI
jeniec rosyjski

prosi Rodaków o podanie wia­
domości o swej rodzinie z Fel- 
sztyna, po w Stary Sambor, oraz 
zawiadomienie, gdzie przebywa 
Ks. Boczar Józef redaktor Ga­
zety Niedzielnej, wychodzącej 
we Lwowie — pod adresem: 
Fedot M akarów Bołdaków, 
-  doręczyć losypowy, wieś 
Repiov/a, poczt. Mikołajewsk 

gub. Tomska, Sybir.

Nakł&dsm Wydawnictw* „Głosu Narodu" Sg. s ogran. odper/iedł. — Kedaktor odfiowisdziainy Koman Woyciynski. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krąkgwis.
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